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2 lista P. P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych Nr. 2. 
Kandydaci P. P. 8. w okręgach. 


WARSZAWA, 4. 2. (tel. wl.) PPS. wy- 
stawila następujące kandydatury: | 


Okręg Grodno: Wawrzyniec Galaj. pre. 


zydent Suwałk, Stan. Skowroński. 

Okręg Łódź-podmiejska: Ant. Szczer- 
kowski, przew. Zw. włókniarzy, inż. Emil 
Zerbe. 

Okręg Piotrków: Zygmunt Zaremba. A- 
dam Próchnik. . 


Poznań-miasloa: Adam Szczypiórski, Sta 
nistaw ‘Lurton. 

Poznań-powiat: Sniady 
wiec, Stróżyński br. 

„Okręg Lida: Stau. 
stążowski, kolejarz. 

Wilno-miasto: Stan. 'Pławski, Fr. Stą- 
żowski. 

Okręg Swięciany : Stan. 
stazowski. 


Ludwik, ' kra- 


Plawski, b. pos, Fe, 


Plawski, tr, 


Z chaosu wyborczego 
miasta Lwowa. 


A więć nareszcie ! Nareszcie rozsu- 
nęły się mgły 1 chmury, — i okazały: się 
w blasku sionecznym kandydatury na po- 
słów z miasła Lwowa, z „Grodu kresowe- 
go", o klórym lak dużo mówi patejotycz- 
na prasa polska! 

1 cóż się okazało? Partja robotnicza, 
obóz socjalistyczny występuje otwarcie 1 


me 7 "| smuafo ze swoim dawnym programem. ze 
-swemi hasłami, że swem „nawołaniem”*= w 
Polsce turniej wyborczy, — otwarcie występuje P. 
zd r. 5. 1 dawnych swych przedstawicieli sta- 
wia na czele listy ! 


| A mni?; — A smutłuej, kaniebnej, Spo- 


„Demokracja w 


w") niewieranej pamięci „8%, —.owa ósemka 
a której 'ślacty smarowane na murach mia- 
| JX OJEWODPA sla dziś jeszcze widnieją, której hasła de- 


magogiczne przytłumionem echem jeszcze 
azis dźwięczą w uszach głupich kołtunów, 
glupie; rzeszy, tej mniej lub więcej „inteli- 
' genckiej', która dziś tak samo baranim pe 
dem wiedziona, idzie za hasiem „jedynki“, 
| „silnego rządu”. „współpracy z rządem”, jak 
| niegdyś szia za Ch-leną. za ósemką za 
Glabinskin i Mączyńskim ?! 

Gdzie ta pamiętna „ósemka“? Gdzie jej 
wodzowie, gdzie jej przewódcy?! Znikli 
Czyżby wstydzili się tego, że 
nie spełnih swych obietnic i przyrzeczeń z 
1922 roku?! Czyżby się wsłydzili klamstwa, 
którem narodowa demokracja i  chrześci- 
| janska demokracja wówczas mamila olbrzy- 
| me ' rzesze nieuświadomionych rzesz * dro- 
bnomieszezanskiego miasta Lwowa ? 

Szyłd swój handiowy zmienili, nazwis- 
ko swe zmienili, wyparli się swojego rodu 
i'roctowodu. a na swoją listę nie mają od- 
wagi wysunąć dawnych nazwisk. ani dum- 


lj PRZYJMUJE 
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nego — ongiś ministra austrjackiego  — 
Gtabiuskiego, ani brygadjera  Mączyńskie- 
go, — Na pierwszy pian występuje dr. Pie- 


racki. znany obrońca w sprawach karnych | 
Może to „omen“ — znak znamienny ?! Czyż- 
by miai przed Lrybunałem wyborców bro- 
nic zbrodm oszukańczej dawnej „ósemki“ 
1Y dawnej „Chjeny”*?! 

A wszechwładna wśród ludności żydow- 
skie] partjai sjonistyczna, która w 1922 ro- 
ku przy ówczesnych nastrojach szowinisty- 
cznych zajęła tak wybitne stanowisko w 
sterach rządowych, że nawel p. Stanista- 
wa Grabskiego nakłoniła do — serdecznych 
pertraktacji z p. Leonem Reichem?! Jaki 
minorowy, przyciszony ton panuje w enum- 
cjacjach urzędowych sfer sjonizmu lwow- 
skiego: Rośnie opozycja w obozie sjonisty- 
cznym; nastąpił rozłam w obozie „narodas 
wym zydowskim. Tam w dawnym zaborze 
rosyjskim idzie ten obóz w sojuszu z mniej- 
szosciaini: narodowemi: tu .w dawnym za- 
borze austrjackim odżegnywa się od tego 


sojuszu. ʻA na -kongresie ostatnim, wódz 
wschodnio- małopolskich sjonistów dr. 


Reich, rzuca płomienne oskarżenia na „o- 
pozycję”. sjonistyczną, niczem ongiś Zola w 
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swojem sitynnem „J'accuse !“- (czytaj spra- 
wozdanie z kongresu w „Chwili“ !). Bo cóż 
dali tym żydowskim rzeszom szerokim Sjo- 
niści?. Gzy dali coś więcej niż „ósemka“ 
szerokim rzeszom kalolickim?! To samo, 
zupełniet o samo’ 

Zdawatoby się. ze dla klasy pracującej 
miasta Lwowa. dla grodu kresowego, gdzie 
utrwaleme demokracji związane jest nieroz- 
łącznie ze sprawiedliwem rozwiązaniem na- 
rodowościowych zagadnień, pierwszem za- 
daniem jesi zjednoczenie sil w jednym obo- 
zc. ‘Lymezasem pod flagą „robotniczych” 
zrzeszeń 1 party; wyslępują aż człery gru- 
py, złączone jeśli nie jednaką, jednolilą, to 
przynajmniej spowinowaconą ideologja; są 
to grupy komunistyczne, komunizujace, wy- 
stępujące w różnych przebraniach, w róż- 
nych maskach na maskaradzie przedwybor- 
czej. i wszystkie mówią imieniem „ukraiń- 
skich robotników“! 

5ą zgłoszone na miaslo Lwów cztery ta- 
kie sty: 1f lista — z czołowymi kandyda- 
tam: Krilyk, Kalatyńskij; 2) lista — z czo- 
fowym kandydatem Wojliukiem, 3) lista 
„sel-robu” — lewicy; i 4) lista „Selrobu 
Prawicy” 

Widowisko godne bogów! Nie wiemy, 
ile fam pociechy mieć będą z tego bogowie 
z Kremla: Nie wiemy, ile ich koszlować 
będą te waiki bratobójcze w „jedynie pro- 
letarjackim" obozie | 

jedno jednak jesi pewnem; jedno nie 
uiega najmniejszej wątpliwości. Wszyscy ci 
adherenci. jawni lub ukryci, płatni lub bez- 
pfatm (a płatnych jest bardzo dużo, bo 
„wuj z Ameryki” znany jest i u nas we 
Lwowie z procesów „komunistów“ ) 
wszyscy om  przedewszystkiem zwalczają 
najpotężuiejszy obóz robotniczy m. Lwowa, 
zwalczają, poniewierają i plugawią Polską 
Partję Socjalistyczną, szerzą zamęt w sfe- 
rach robotniczych, bałamucą nieuświado- 
mione rzesze 1 wzma'niają wszędzie re- 
ak' ję: 

Są zresztą nieodrodzonymi braćmi (cho- 
«iaż w lilipucich rozmiarach) komunistów 
niemieckich, którzy przez rozbicie obozu 
demokratycznego i socjalistycznego dopo- 
mogli do wyboru prezydentem republiki — 
Hindenburga l... i 

Nie wyłoniła się z mgławicy, bo czast- 
ka mgławicy jest „lista jedynki”, która swą 
bezmysing krylyką demokracji nowoczesnej 


W. RAORT. 


PRZYJACIEL. 


Mój przyjaciel przyjechał z Kresów do 
Lwowa 1 poszukiwał na gwałt pomieszka- 
nia. Równie uobrze mógłby szukać sen- 
su w fwowskich recenzjach teatralnych, lub 
poiicjanła na odludnej, ciemnej ulicy, ale 
me chcialem go martwić i udawałem, że 
wierzę w jego optymizm i wyjątkowe 
szczęście. 

Kiedy jednak dowiedziałem się, że mój 
przyjaciel, administrował ostatnio na Kre- 
sach jako urzędnik, i że ogłosił w dzien- 
nikach, iż przystąpi do jakiegoś interesu 
z wkładem 5 do 10 tysięcy dolarów, po- 
cząiem mniej krytycznie zapalrywać się na 
jego wysiłki, w (celu zdobycia mieszkania, a 
nawet nabrałem pewności, że mieszkanie 
znajdzie "to w każdej dzielnicy, którą so- 
bie upodoba. 

Zdziwiło mnie więc niepomiernie, kie- 
dy mój przyjaciel po dwóch tygodniach da- 
remnych poszukiwań, zjawił się u mnie, i 
zniechęcony upadł na fotel, jak człowiek, 
klóry już niema dalszych sił, ani chęci do 
gonilwy za dachem nad głową. 

Muszę w tem miejscu zaznaczyć, że mój 
przyjaciej był avcyskąpy, i że wiecznie ska- 
rżył się na kiepskie czasy, w których tru- 
dno wyżyć człowiekowi, utrzymującemu się 
z pracy umysłowej i fapówkowej. 

— Piękne masz mieszkanie ! — zauważył 
mój przyjaciel, rozglądając się z upodoba- 


„DZIENNIK LUDOWY* 


wzmacnia 1 potęguje bezmyślność, niewy- 
wyrobienie 1 niewyszkolenie społeczeństwa, 
do demokrącji nieprzyzwyczajonego ! 

Zz czystem sumieniem tedy moze wobec 
tych wszystkich obozów Polska Partja So- 
cjalistyczna, która ód tylu lat w naszem 
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mieście waiczy o prawa klasy pracującej, 
zwracając się do szerokich 'rzesz, dla któ- 
rych sprawa demokracji i postępu jest Kwe- 
stją życia t śmierei — powiedzieć dumnie: 
„W moun obozie jesi demokracja!“ 


zi 
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bzy socjaliści są wrogami religii i kościoła 


Nie, ale zwalczają politykujących księży! 


sacjalśći juz dawno wypowiedzieli się, 
że według ich stanowiska, religja jest dla 
każdego człowieka sprawą jego sumienia. 
socjalizm nie chce wygnać religji z życia 
iudzkiego, zwalczyć ją, pomniejszyć jej zna- 
czenie. lwierdzi tylko, że nikt nie ma pra- 
wa drugiemu nakazywać wierzyć w to, w 
co sam wierzy. 

Poc6z byłoby nam walczyć z religja? 
Gelem socjalizmu jest złączenie wszysikich 
ludzi w jedną wielką, miłującą się i razem 
pracującą gromadę, a tego właśnie pra- 
gnai Chrystus. 

Gdy wigc relgja nakazuje „kochać bli- 
azmego. Jak, samego siebie*, gdy zakazuje 
krzywdzie innego, ‘jest ona dla nas tylko 
pomocą. 

Dlaczego więc klerykali wołają, że mu- 
szą bronić rehgj przeciw socjalizmowi ? — 
Diaczego z ambon rozlega się hasło, że so- 
cjaliści — to słudzy antychrysta? Dlaczego 
zdarza sic, że księża socjaliscie odmawiają 
oddania ostalniej posługi ? 

Zanim na to odpowiemy, zadajmy parę 
pytań. Gdzie to socjaliści zwalczają religję ? 

Lzy w Pawtji i Związkach zakazuje sie 
chodzic do kościoła% Czy chcemy zamknąć 
gwiatynie, zakasać nabożeństw, wyrwać 
ware z serc ludzkich * 

Nikl me dowiedziec nam takich celów i 
zamiarów. Więc nie chodzi klerykałom o 
obronę religji. Religia to dla nich tylko po- 
zor, szyld. Pod tym pozorem chcą utrwalić 
panowanie obszarników i fabrykantów. 

Lzy jest jakaś lisia burżuazji, czy to 
otumanionych lub kupionych przez nią lu- 
dizi, nazwie się przy wyborach „listą katolic- 
ka", — to każdy wierzący katolik powi- 
wen na nią głosować ? 
W a = 
niem po moim pokoju. — Szczęśliwy z cie- 
bie cztowiek! Ha, nie każdy ma takie 
szczęście |... , 

"Lo mnie zirytowało. 

— Mój kochany, nie udawaj biedaka ! 
Wiem, ze$ wprawdzie wrócił zredukowany 
z Kresów, ale też czylałem twoje ogłosze- 
nie w gazetach, w którem dysponujesz ka- 
pitalem 16 tysięcy dolarów. Mając taki ma- 
jąlek, możesz chyba sobie mieszkanie we 
Lwowie wynająć |... | 

— Radź przyjacielu, poratuj! — zawo- 
fat mój przyjaciel z ożywieniem, ominąw- 
szy sprytnie poruszoną przezemnie kwest ję. 
— C6z mam począć ? Zadaja odstepnego 350 
dolarów; a tyle ja dać nie mogę.... 

— A któż ci każe płacić jakieś odste- 
pne *...' Ja też za moje mieszkanie nie zapła- 
citem żadnego odslepnego, a pomimo tego 
jakoś mam mieszkanie i mieszkam... 

— Jak ty to urządziłeś, mój kochany ? 
— zapylał mój przyjaciel. -- Opowiedz imi, 
a będę c z serca wdzięczny. 

— Nuc łatwiejszego! Poszukałem ka- 
micmicy, zbudowanej w czasie powojennym, 
a jak ci wiadomo, takie kamienice nie pod- 
legają ustawie o ochronie lokalorów i go- 
spodarz domu może w każdej chwili lo- 
katora wyrzucić, oraz pobierać dowolnie 
wysoki czynsz. Poszedłem do gospodarza te- 
go domu i zaofiarowałem mu (rzy razy 
lak wysoki czynsz, aniżeli płacił poprzedni 
lokator tego mieszkania. W przeciągu mie- 
siąca byłem już właścicielem mieszkania. 
Wiesz chyba o tem, że za t. zw. „odstępne“ 
można się doslać do kryminału, czego ka- 
mienicznicy nie lubią. Wola więc obecnie 


Lzy dialego, że drobny gospodarz, czy 
robolnik rolny, jest tego wyznania, co ob- 
szarnik, czy wielorolny — ma oddać głos 
na swege wroga klasowego? A czemu to 
ksiądz bogaczom, których wyklinał Chry- 
situs, nic każe giosować na chłopów i ro- 
botników. którzy są szczerymi katolikami, 
gdy obszarnicy i kapitaliści tylko udają re- 


figijnosc, bo jeśliby wierzyli. czyżby tak 
gnębiić Lud roboczy * 
"Raczej -każdy, prawdziwie wierzący 


człowiek, powinien oburzyć się, gdy widzi, 
ze refigja jesi używana do celów, uie nie 
mających z+nia wspólnego. że używa się 
Jej, Jah naklejki na dobrze wypchanej sa- 
kiewce. -- I gdy ksiądz nakazuje głosować 


na taka, czy inna listę, to jest tylko 
zwyczajnym agitatorem politycznym. > na- 
uuzywającym swego slanowiska do celów 


prywatnych swej klerykahiej pariji. 

‘Iwierdzimy, że wiara jes! święlą rzeczą 
dia każdego wierzącego i nie wolno jej u- 
żywacć dla obrony klasowych interesów bo- 
gaczy. Klerykalizm jednak znieważu reli- 
ge, gdy czym z mej narzędzie polityczne. | 

Niech w kościołach rozlega się Słowo 
boże, a mie polityka! Gdy kler zajmie sie 
tylko sprawami religijnemi, socjalizm nigdy 
przeciw niemu nie wystąpi. Musimy dopro- 
wadzić do lego, aby rozdzielone zostało to, 
co się nieslusznie chce ze sobą wiązać: re- 
hgjc z polityką. Każdy rozumie, że nie o- 
znacza to walki z religją. 

swiadczy o tem fakt, że papież juź przy 
przeszłych wyborach zabraniał / księżom 
kandydować na posłów, a biskupom Sa- 
pieże 1 leodorowiczowi kazał papież zło- 
zyc mandaty ; 

Klo więc ma słuszność: klerykali czy 
socjaliści ” *" („Prawo ludu“) 
wysokie czynsze, klóre w każdej wysoko- 
ści wolno im pobierać, jako, że komorne 
w nowozbudowanych kamienicach może 
bye przez gospodarza dowolnie oznaczane. 

— Slicznie — rzekł mój przyjaciel — ale 
cheralbym wiedzieć. w jaki sposób wyku- 
rzyli poprzedniego lokatora z  pomfiesz- 
kama Y... Przecież islnieje jeszcze jakaś o- 
chrona.... 

— Mówiłem «i juz raz, że kamienice 
zbudowane po roku 1919. nie podlegają u- 
stawie o ochronie lokalorów i lokator w 
każdej chwili. zależnie od widzimisię ka- 
mienicznika, może być z mieszkania wyrzu- 
cony... - 
| — Wiesz, że lo mnie zadziwia! Zupełnie 
o tem nie wiedziałem ! Spróbuję więc wy- 
szukać mieszkanie w takiej powojennej ka- 
mienicy.... 

Mój przyjaciel uScisnal mi rękę par- 
uzo serdecznie 1 wyDiegł szybko, aby — jak 
mowi? — kuć żelazo póki gorące. 


Wczoraj adai mnie znowu 
przyjaciel. Mial minę człowieka, któremu 
teściowa umarła. Promieniał radością. 

— No 1 cóż? -- spytałem. — Masz już 
mieszkanie ” 

— bajeczne! Wyobraź sobie, że byłem 
u gospodarza i zaofiarowałem mu trzykro- 
inie wyższy czynsz, aniżeli obecny lokator 
*pfaci 1 doszedłem wreszcie do mieszkania. 

— I Czyjeż to jest mieszkanie * — spyta- 
iem przyjaciela. 

— ‘Twoje. b 
LAG PIP =an— i | 
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W mojem panopticum. 
„Czwarta brygada“. 


„Nuże! kto prędzej z nas... do koryta! 
Nasza się era dziś zapowiada!” h 
Tłocząc się, krzyczy i rwie z kopyta 

Czwarta brygada. 


Sen o posadach i pełnej misie 

M ast niebezpiecznych marzeń o szpadzie 

Dzisiaj rozkosznie na jawie śni się 
Czwartej brygadzie. 


Warto się przyjrzeć tej menażerji: 
Karjerowicze, lizusy, tchórze 
Czują się dobrze w nowej liberji 

Jak w własnej skórze. 


l dziś się dla nich to imię święci, 

Wzniesione prądem dziejowej fali, 

Na które kiedyś, wściekłością wzdęci, 
Jadem parskali. 


Tam, gdzie się krwawe znaczyło ślady, 
Gdzie Śmierć u mety stała strasząca, 
Nie było sławnej czwartej brygady 

W biegu do słońca... 


bezpiecznie teraz... po wielkiej burzy: 
A więc się w górne hasła ustraja 
I głośno wrzeszczy i wiernie służy 
fi Czwartej brygady zgraja... 
i T yox- 


Na chante. 
Tańczy na dwóch weselach. 


Pan Jozef Ornstein jest prezesem związku 
straganiarzy we Lwowie a od niedawna człon- 
kiem Rady przybocznej Komisarza rządu z ramienia 
„Związku Naprawy". Teraz p. Ornstein kandy- 
duje także do sejmu. Myślicie, że może z listy 
sanacyjnej? Nie. Teraz wzięli go pod swe opie- 
kuńcze skrzydła sjoniści i wyznaczyli mu trze- 
cie miejsce na liście w okręgu.. 

Co to szkodzi? W sprawach komunalnych 
sanator a na terenie parlamentarnym (a nuż sie 
uda?j sjonista. 

To nie grzech a pożytek może będzie. 


Potop list wyborczych i kandydatów we Lwowie. | 


Do okręgowej Komisji wyborczej na miasto 

Lwów zgłoszono tylko 
14 list 
i kilkudziesięciu kandydatów. 

Obok poważnych stronnictw, jak P. P. S., 
Zjednoczenie żyd. narod. (Sjonisci), i katolicko- 
narodowi (narodowi demokraci) oraz blok rzą- 
dowy — widzimy Jedność Robotniczo-chłopską 
(komuniści), Selrob lewicę, Poale-Sion, Blok mniej- 
szości narod. (sami ukrajńcy), Ukraiński wybor- 
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_„DZIENNIK LUDOWY“ 


Niema — jak Mydło Jeleń-Schicht. 


Przekonywam się o tem ponownie przy każdem praniu. Mydło Jeleń-Schicht, 


wyrabiane z najlepszych surowców, jest łagodne i wydajne. 


Używam je 


nawet do najdelikatniejszej bielizny oraz tkanin i mogę je 
z ozystm sumieniem polecić wszysikim P. Gospodyniom. 


Używajcie zatem, Szanowne Panie Gospodynie, we własnym interesie jedynie 


czy front, Ogólny blok żydowski (Pryłucki), da- 
lej humorystyczna lista Republikańska i Lokato- 
rów oraz odmiana komunistów Selrob lewica. 

Lud Lwowa ma więc obfity wybór. 

Sozański i t p. sądzą, że tak łatwo tumanić 
szerokie masy pracujące a nawet lokatorów — a 
przytem ciągnąć dla siebie różne dochody. 

Dochodzą jednak słuchy, że z braków for- 
malnych wiele z tych dziecinnych list zostanie 
unieważnionych. 


-_-+! — I 


Fałszywe informacje o konflikcie 


miedzy marsz. Piłsudskim a min. Zaleskim. 


Rokowania z Rosją bedą dalej prewadzone. 


WARSZAWA. 4. lutego. (A. W) Według 
komentarzy kół zbliżonych do rządu, osta- 
tnie alarmujące informacje niektórych 
dzienników wiedeńskich i berlińskich o 
istnieniu jakoby konfliktu między Zaleskim 
a Pilsudskim i Patkiem w sprawach stosun- 
ku Rzeczypospolilej do Sowietów są całko- 
wicie zmyślone. 

Również zmyślone są pogłoski tych 
dzienników o mającej nastąpić na tle sto- 
sunku do Sowietów dymisji min. spr. zagr. 
Zaleskiego. Pobyt delegatów Hołówki i So- 
koiowSkiego w Moskwie przyczynił Sie na- 
tomiast do ustalenia z posłem Patkiem sze- 
regu punktów zasadniczych przyszłych ro- 
kowań. Delegaci powrócili do Warszawy dla 
wyjaśnienia pewnych kwestji, które wyło- 
nify się w Lrakcie rozmowy z posłem Pat- 
kiem. Powrót delegatów Hołówki i Soko- 


łowskiego w niczem nie przesądza przy- 
sziej procedury rokowań handlowych pol- 
sko- sowieckich, które mają być kontynu- 
owane. 

Decyzja w sprawie powrotu delegatów 
polskrch do Moskwy nastąpi po rozmowie 
marszałka Pilsudskiego z min. Zaleskim. 
EEEE = ee ee eee 


STRASZLIWA EKSPLOZJA W APTECE. 


STAROGARD, 4. 2. (AW). W dniu 3. b. m, wyda- 
rzył się tu tragiczny wypadek. Dwóch uczniów ze 
składu apiecznego Nagórskiego spowodowało eksplo- 
zję przez nieostrożne obchodzenie się z benzyną. Wsku 
tek wybuchu wynikł pożar, który jednak został w 
najkrótszym czasie ugaszony. Podczas akcji ratunkowej 
znaleziono na dachu zwęglone zwłoki jednego 
z uczniów, który prawdopodobnie siłą eksplozji zo- 
stał wyrzuczony na dach i tam spłonął. 


Mydło Jeleń: 


chichi 


4. 


Starcia pomiędzy milicją sow. 
a chłopami. 

MOSKWA, 4. 2. (AW). Donoszą tu z Charkowa, 
iz w rejonie Ługańska doszło do starcia pomięazy 
milicją a zamożniejszymi włościanami. Starcie nastą- 
piło na skutek odmowy komitetu jednej z wsi oadania 
pieniędzy zebranych na remont cerkwi na budowę czy- 
telni sowieckiej. Elementy komunistyczne na skutek 
tej odmowy zorganizowały zebranie, na którem zapadła 
uchwała przekazania tych pieniędzy na budowę czy-. 
telni, jednakże zebranie rozpędzone zostało przez za- 
możniejszych włościan mimo interwencji milicji, Eks- 


pedycja karna dokonała we wspomnianej wsi licze 
nych aresztowań. * 
TRZĘSIENIE ZIEMI W AUSTRII. 
WIEDEŃ, 4. 2. (AW). Górna Austrja i okolice 


Salzburga zostały nawiedzione w dniu 3. b. m. sil- 
nem trzęsieniem ziemi. Wśród ludności zapanowała 
panika, Poważniejszych szkód na razie jednak nie 
stwierdzono. 


BRESZTOWANIE DYGNITARZA SOW. 


MOSKWA, 4. 2. (AW). Sensację wywołało na 
Krymie aresztowanie prezesa centr. komitetu wybor- 
czego sowieckiej republiki krymskiej Ibragimowa. Wta~ 
dze GPU. stwiercziły przynależność aresztowanego do 
organizacji kontrrewolucyjne;. 


ere 
ore 


OLBRZYMI POŻAR W AMERYCE. dal 

NOWY JORK, 4. 2. (AW). Po kilkunastogodzin- 

nej akcji ratunkowej straży ogniowej z całego okrę- 

gu udało się stłumić olbrzymi pożar w mieście Fall 

River w stanie Massachussets. Pastwą ognia padło 

5 bloków kamienic w dzielnicy baadlowej miasta, m. i. 

6 wielkich gmachów bankowych, 3 hotele, 3 redak- 
cje dzienników. Szkocy dochodzą 12 milj dol. 


tt 
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W dniu wazotajszym uuzpuczęło się pu- 


slepowanie dowodowe. Punktem kulmina- ' 


cy Jnym całego procesu była odbyta wczoraj 
kontrontacja głównych świadków oskarże- 
ma bachty 1 Hasmana z oskarżonymi Ata- 
mańczukiem i Iwanem Werhickim. 

Cala rozprawę należy podzielić na dwie 
części: sprawę zamordowania ś. p. Sobiń- 
skiego, pod którym lo zarzutem stoją Ata- 
mańczuk 1 Werbicki Iwan oraz szpiegostwa. 
które zarzuca się wszystkim oskarzonym. 

Jak dotychczas, na podstawie odbytej 
wczoraj konfrontacji, sprawa pierwsza nie 
dała pozytywnych dla oskarżenia wyników 
gdyż koronm świadkowie oskarżenia nie ob- 
qazyit oskarżonych swoimi zeznaniami. Na- 
tomiast sprawa szpiegostwa na podstawie 
bilansu zeznań oskarżonych nabiera cech 
bardziej wyraźnych. Być może, że dalsze 
dm procesu dadzą wiele ciekawych jeszcze 
momentów, które rzucą światło na cało- 
Bi rozprawy. 


ŚW. TYSIAK DMYTRO. 


Wczora'szy dzień rozprawy rozpoczął się ze- 
zuaniami świadka oskarżenia Tysiaka Dimytra. - — 
Świadek, pochodzi z pod Doliny, obecnie jest 
uczniem 6 kl. gimn. w Horodence. 

Po zaprzysiężeniu świadka w języku ruskim 
przewodniczący r. Angielski, zadaje mu cały szereg 
pytań w sprawie pobytu Atamańczuka w Dolinie i 
— uceczsi jego do granicy czechosłow. 

Przew.: Czy od Wełdzirza daleko jest do 
granicy P 

ŚW.: Około 40 klm. 

Przew.: Czy widział się pan z Olgą Hred- 
czakówną? 

Sw.: Olga Hredczakówna spotkała mnie daw- 
niej w Doinie i prosiła mnie, czy nie mógłbym 
przeprowadzić kogoś przez granicę. To było w 
połowie marca 1927 r. A po kilku dniach po- 
wiedziała, że ten pan już przyjechał. 

Przew.: Kto przychodził do pokoju, w któ- 
rym przebywał Atamańczuk? 

Osk.: Wirstiuk, Olga i Jarosław Hredcza- 
kowie i zdaje mi się, że przychodziła jej siostra, 

Przew.: A czy rodzice Hredezakow, wiedzie 
kto przyjechał? 

Św.: Stary Hredczak pytał kto tam jest w 
pokoju. Oiga powiedzia‘a wtedy: Poco wam tego 
wiedzieć! 

Przew.: A jak to było gdy przyszedł Wir- 
stiuk ? 

Sw.: Gdy Wirstiuk przyszedł powiedział, że 
ma „Kurjer krakowski* z odbitką ze „Surmy” 
o zamordowaniu Sobińskiego. 

Przew.: A kto czytał wtedy tę odbitkę? 

Św.: Czytała Olga i Atamańczuk i uśmie- 
chali się, Po przeczytaniu odłożyli gazetę na szafę, 
poczem wziąłem gazetę i przeczytałem ją w ich 
obecności. Następnie gazetę położyłem na szatę. 
Olga kazała mi wyjść i sama wyszła z pokoju. 

Przew. Przedstaw “pan, jak wybraliście się 
w drogę z Atamańczukiem. 

Św.: Jak wyszliśmy już zapadała noc. Szliśmy 
boczną drogą około 4 klm. a potem gościńcem. 
Atamańczuk mówił mi wiedy, ażebyśmy nie szli 
gościńcem, ale ścieżkami. Przyszlismy do Ludwi- 
kówki. Tam zobaczyliśmy z dałeka posterunko- 
wego. Skrecilismy w las i wtedy Atamańczuk 
powiedział, że gdyby posterunkowy nadszedł —- 
to zastrzelilby go natychmiast. Gdysmy tak szli 
zbłądziiiśmy w lesie. Atamańczuk powiedział, że 
gdyby oni prędzej zobaczyli policję, aniżeli po- 
licia ich — to on będzie panem sytuacji. Noco- 
wa'iśmy w lesie, Wznieciliśmy ogień i Atamańczuk 
spalił swój dowód osobisty. Wtedy Atamańczuk 
mówił, że wolałby szubienicę, aniżeli męczyć się 
tak dalej. Rano poszliśmy dalej i zaszli do jakiejś 
miejscowości. Qświadczyłem Atamańczukowi, że 
dalej nie pójdę już, gdyż podarły mi się buty. 
Prosiłem go, ażeby zapłacił mi za przewodnictwo. 


„BZIENNIK LUDOWY" 


Proces o zamordowanie śp. kuratora dokińskiego. 


Zeznania głównych świadków oskarżenia. 


Dziewiąty dzień rozprawy. 


Atamańczuk mówił wtedy, ażeby pójść z nim 


do Pragi i tam zapłaci mi. 
Przewodn.: A gdzie trzymał Atamanczuk 
rewolwer? 


Św.: Rewolwer trzymał cały czas w rękach. 

Przew.: A co było dalej? 

Św.: Potem przyszli finansy i wzięli mnie 
do kancelarji, gdzie się przyznałem, że prowadzę 
jednego człowieka. Wtedy aresztowano Atamań- 
czuka. 


Sędzia Aniouliewicz . 
u Hredczaków? 

Św.: Tak. Przychodziłem dość często. Daw- 
niej byłem u nich na stancji. 

Di Wołoszyn: W śledztwie zeznał pan, że 
ma żai do Ukraińców. (świadek jest Ukraińcem) 
z powodu tego, że w gimnazjum w Rohatynie 
przesladowano pana dlatego, że nie należał pan 
do hurtków rewolucyjnych 

Świadek daje niejasną odpowiedź. 


Czy bywał pan uzęsto 


Tragiczna scena na ul. Królewskiej. 


Zeznania świadka Ludwika Bachty. 


Wchodzi ua sałę Świadek oskarżenia Lud- 
wik Bachta, wychowanek Bursy Grunwaldzkiej, 
który. w krytycznym momencie zamordowania śp. 
kuratora Sobińskiego szedł za sprawcami mordu 
wraz z kolegą swoim Sobotynskim. Świadek „czy 
lat 19, jest czeladnikiem ciesielskim. 

Po zaprzysiężeniu świadek Bachta zeznaje: 

Szedłem wraz z kolegą moim Sobotuńskim u- 
licą Zieloną, a gdy byliśmy już przy ul. Królew- 
siej zobeczyłem kuratora Sobińskiego, który wraz 
z żoną swoia szedł prawą stroną chodn'ka. My- 
śmy szli również prawą strona. W jednej chwili z 
becznej uliczki wyszli dwaj osobnicy, którzy szli 
za kuratorem w oddaleniu 2—3 kroków. Od o- 
sobników tych byłiśmy oddaleni o 3—4 kroków. 
Wtem usłyszeliśmy strzał. Odwróciłem się, gdyż 
myślałem, że strzał padł za nami. Kurator upadł 
na ziemię, a pani Sobińska zaczęła krzyczeć. So- 
bołyński został na miejscu, 'a ja pobiegłem do bur- 
sy, by zawiadomić o wypadku. 

Przew.: W którą stronę osobnicy ci uciekli? 

Sw.: Posto w górę ścieżką na pole. 

Przew. : Widział pan jak wyglądali? 

Św.: Twarzy ich nie widziałem. Tylko jeden 
był wyższy, a drugi niższy 

Przewodniczący. każe wstać Atamańczukowi 
i Werbickiemu Iwanowi. 


Przew.: Czy wzrost tych osobników zgadza 
się z tymi. *(Atamańczukiem i Werbickim)? 

ŚW.: Wzrost mniej więcej odpowiada. 

Dalej świadek zeznaje na pytania: Po tuszu 
nie mogę ich poznać, gdyż osobnicy ci byli w 
płaszczach. Jeden z nich był, zdaje sie, w gumo- 
wym, jasnym płaszczu, drugi w ciemnym. 

Przew.: Czy na ulicy Królewskiej nie zauwa- 
żył pan pozatem nikogo? 

Sw.: Jednegc vana i panią obok domu aka- 
demickiego. Rozmawiali wtedy ze sobą. 

Przew.: lle razy pan był konfrontowany z 
oskarźonymi na policji? 

Św.: 2 .razy. Podczas konfrontacji jeden z 
oskarżonych nie był w takim samym kapeluszu, 
jak wtedy, tylko w podobnymi. 

Przew.: A jak pan poznał podczas konfron- 
tacji mniejszego ? 

Św.: Poznałem go po ruchach i. chodzie 

Sędzia przys.: Wrócę do konfroniacji na po- 
licji Mnie chodzi o to, czy per oskarżonych 
poznał odrazu. 


Sw.: Po pewnem wahaniu się: Nie odrazu. 
'Starosolski: Jak wtedy, gdy .zamordo- 
wano śp. Kuratora, było na dworze. Jasno było 


czy ciemno 
Sw.: Padał wtedy deszcz. 


Główny świadek oskarżenia. 


Na salę wehodzi koronny świadek oskarze- 
nia Mictat Hasman, szofer, lat 50., zam. we 
Lwowie, przy ul. Piastów. 

Po zaprzysiężeniu świadka a a r. 
Angielski zadaje mu szereg pytań. 

Przew.: Jak to było ,19 października. 
pan wtedy woził? 

Św.: Dokładnie tego nie pamiętam. Stałem 
na stanowisku pod Kawiarnią Wiedeńską. Mjedzy 
godziną 5 a 6-tą przystąpili do mnie dwaj pa- 
nowie i kazali się zawieźć na ul. Tarnowskiego. 

 Przew.; Czy mówili po polsku? 

Św.: Tak. Pojechatem wtedy przez ul. Mi- 
kołaja, na Zieloną i na Tarnowskiego. W pewnem 
miejscu kazali mi zatrzymać samochód. Jeden z 
nich, ten wyższy, którego widziałem, zapłacił mi 
za jazdę. Drugi osobnik podszedł w górę. Tego 
który płacił widziałem z twarzy, drugiego widzja- 
łem tylko z tyłu. 

Przew.: W śledztwie zeznał pan co, innego. 
Czy Atamańczuka poznaje pan? 

-= Sw.: Tak, Atamańczuk był tym, "który pła- 
cit. 

Przew.: [ak ubrani byli ci dwaj osobnicy. 

Św * Obaj byli w ciemnych paltach. Jeden był 
w studenckiej czapce, a drugi w kaszkiecie. Ata. 
mańczuk miał zarost i krótkie baczki. 

Sędzia Zgóralski: Kiedy Fab się przypatrzył 
twarzy tego pierwszego? 

Św.: Wtedy kiedy płacił. 
jego w świetle latarni. 

Sprawa pytań odnośnie do kontrontacji świad- 
ka na polici jest nie dość wyjaśnióna. Świadek za- 
słania się niepamięcią, używając słów: „o ile mi 
się zdaje”, nie pamiętam, nie mogę sobie tego 
trzypomnieć itp. Świadek nie wyklucza, że i to 
co twierdzi Atamańczuk w sprawie konirontacji 
jest prawda,. jak i %0 co zeznał w śledztwie 


Kogo 


fiche twarz 


w 


A są to sprzeczności, które pogodzić się nie dadzą. 
Przew.: Pan miał zobaczyć Atamańczuka na 
policji. 
Św.: Możliwe, ale teraz tego nie pamiętam. 
Przew. Kiedy pan byt konfrontowany z Ata- 
mańczukiem ? 
Św.: Nie pamiętam tego. Wiem tylko, ze raz 
była konfrontacja na policji, a raz w sądzie. 
Przew.: Czy było raz tak, że pan był na 
policji, odchylił drzwi z biura nadkomisarza Mit- 
tlenera, a nadkom. Miitlener miał panu dać znak 
ręką, że pan może pójść, gdyż wtedy nie był pan 
potrzebny. Tak mówi pan Atamańczuk. 
Sw.: Nie. Tak nie było. 
Przew.: Ałamańczuk mówi, że w policji na 
kurytarzu kręcił się pan obok niego .i przypatry- 
wał mu się dłużej. 
‘Sw.: Nie. 
,  Przew.: Kto był przy konirontacji pc are- 
sztowanmiu Atamańczuka? 
Św.: Nadkomis.' Mittiener, zdaje się, że insp. 
Sawicki i Ktoś jeszcze. 
Przew.: I pan mówił, że go poznaje. 
Atamanezuk: Ja mówiłem wtedy panu Has- 


manowi Pan mnie poznaje dlatego, bo pana juź 
tu raz widziałem. i 
' Przew.: 'Czę pan pamięta dokładnie dzień, 


kićrym- pan ich woził? 

-Sw.: Stanowczo tego twierdzić nie mogę. 
Przew.: W śledztwie pan mówił co innego. 
"Św. Tek, ale teraz pod przysięgą nie mogę 
powiedzieć, czy to napewno tego dnia. I tu świa- 
dek na zadawane mu pytania podaje, że uzmy- 
słowił sobie ten dzień dopiero na podstawie pew- 
nych danych. 


„(Dalszy ciąg rozprawy na str. 9-tej.) 
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Z doli i niedoli ` 


pracowników gminnych król. stoł. m, Lwowa. 


Dzieje organizacji. 


- System lizuństwa, — Rozwój łapownictwa. 


Jak traktowano pracowników. 


Kiedy w roku 1910 wybuchł pierwszy sirejk | z wymiarem — 


twanwajarzy iwowskich, wywołał powszechne 
zdziwienie. Publiczność lwowska nie mogła uwie- 
rzyć, iż ośmielili się onj mimo surowej dyscypli- 
ny, oraz sekatur —- żądać głośno podwyżki, de- 
kretów służbowych, pragmatyki itd. 

Do walki tej przystąpili również pracownicy 
Gezowni miejskiej, jednak nie doprowadzili jej do 
zwycięskiego końca, ponieważ na krótko przed 
strejkiem umowę w ich imieniu zawarł Związek 
katolicki z p. Horowitzem na czele. 

Natomiast pracownicy. M. Z. E. wyszli z tej 


pierwszej walki 

zwyciesko, 
uzyskując qodwyżkę poborów — przyczem w u- 
mowie zobowiązał się magistrat do roku prze- 
prowadzić i dalsze ich postulaty. 

Wskutek donosów i prześladowań uraz u- 
tworzenia drugiego Związku, chadeckiego, t. zw. 
„Wzajemnej Pomocy", nastąpiła likwidacja Związ- 
ku Zawodowego, Krajowki, a uznanie jednego 
Związku właśnie owej „Wzajemnej Pomocy”, któ- 
ra mieściła w sobie przeważnie zauszników dy- 
rekcji, czyk t. zw. popularnie „fizmmów”. 

Ci, nie chcąc dopuścić nowych ludzi do Wy- 
dziaki Związku, wytoczyi proces Zarządowi roz- 
wiązanego Związku nie chcąc, mimo umowy, 
przyjąć gwoździ do sztandaru, jako gotówkę. Pro- 
ces, trwający kilka miesięcy, wypadł dia_,,lizu- 
nów” niekorzystnie. Wówczas zaznaczył się mię- 
dzy precownikami 

wieki antagorizm, 
dzteląc ich na dwa obozy, a to uprzywilejowa- 
nych i prześladowanych — do tego stopnia, że 
każdy, chcący pracować, obawiał się własnego 
cienia. 

Na takim gruncie zaroiło się od oszczerczych 
donosów —— rapurtom nie było końca, ponieważ 
często wskazywano z góry, których to „niewy- 
godnych" należałoby usunąć z Zakładów. Trzeba 
więc było nadzwyczajnej czujności, energji i za- 
garcia się siebie, ażeby nie dać się sprowokować 
a w razie potrzeby mieć odwagę własnej obrony, 
bo nikt nie był pewny dnia ani godziny. 

Stwierdzić należy, że w wielu wypadkach 
nie pytano nawel obwinionego, czy się zgadza 


i 


istniała kara bez apelacji, a 
skoro który ze śmiałków odezwał się, a nie wy- 
trwał w swej obronie — znalazł się za bramą... 
Dłatego właśnie 


fznństwo, system protekcji i łapówek 


rozwinął się do tego stopnia, że odbywały się 
istne wędrówki z osełkami mas'a, jajami, gesiami, 
kurami, a nawet żywymi indykami... Zajmowały 
się tem ciemne kreatury oraz analfabeci, którzy, 
obiecując posady, znosili dary pewnym jednost- 
kom niby pastuszkowie do legendarnej szopki Be- 
tlejemskiej.. Z tego powodu odbył się nawet pro- 

, (tuż przed wojną) — o zwrot łapówek, wsku- 
tk czego kilku musiano przenieść ze stanowisk, 
a najciemniejszego obdarzono Iżejszem zajęciem, 
byle tylko nie mówił, komu to gęsi nosi. Dyrekcja 
zaś wypłaciła chłopu ze Szczera paręset koron, 
a fo z kaucji, wpisowego i wkładek tego ciemi- 
hego, które później musiał spłacać 

W takich warunkach 

pomiatano pracownikami 

i zmieniano ich, jak kat zmienia rękawiczki po 
egzekucji, ponieważ po przyjęciu do służby przez 
jednych, drudzy mieli za zadanie baczyć, aby dana 
ofiara płaciła haracz w tym celu, ażeby przewi- 
nienie, o ile było — uszło bezkarnie. Starsi pra- 
cownicy pamiętają takie fakta nadużyć, iż do 
rapcitów wkładano po 10 lub 20 koron, bo w 
takim wyqredku doniesienia szły... do kosza. , 

Sicsunki te trudne były do zdemaskowania, 
bu pracownik każdy po przyjęciu dostawał „prze- 
pisy służbowe”, zabraniające wszelkich „„okupów”. 

Kiedy nakoniec jeden z usuniętych uwiado- 
mił o tych sprawach prezydjum miasta, niewiele 
zrobiono w kierunku poprawy stosunków. Kiedy 
tak było w dziale konduktorskim, nie lepiej działo 
się i w innych gałęziach pracy, nawet w czasie 
gowojennym, gdzie tylko pracownicy sezonowi pra 
cowah. Niektórzy przychodzili ze śmietaną i mle- 


| kiem codziennie do pracy. O tej „imprezie“ wiele 


bardzc maiq do powiedzenia robotnicy ze Sokol- 
nik i Zubrzy. Przyznać należy, że nielepsze sto- 


| sunki były we wszystkich zakładach i przedsię- 


biorstwach miejskich, co też dla przypomnienia 
starszym a zaznajomienia młodych w krótkich 
rozmiarach p WP aj z 

Se E Z EEEE ZZ EAERÓTÓŃ 


Rozpaczliwy czyn matki. 


Ww Łodzi mieszkał u matki swej, Marji 
Woliowej, 22- letni Ferdynand Słodziński. 
£ żoną Swą Elza i 8- miesiecznem dzieckiem. 

Łęodne pożycie obojga małżonków za- 
kiócała stale Wolfowa. Do Aiakszej awan- 
tury doszfo dnia 30-go września 1927 roku, 
giedy to do spr zeczki między synowa a mal- 
ką wtrącii się syn, który w obronie obrażo- 
nej rodzicielki uderzył swą zone. 

Elza Słodzińska, nie panując nad so- 
ba, wyskoczyła oknem z wysokości dru- 
giego piętra, wraz z dzieckiem, ośmiomiesię- 
czną Ireną. którą argos d śmierć na miej- 


scu, 
talu. 

Onegda) przed sądem okręgowym sta- 
nęta jako oskarżona o zabójstwo swego 
dziecku. Elza Słodzińska. 

Lekarz rzeczoznawca stwierdził, że czyn 
swój Słodzińska popełniła w afekcie, choć 
miaia świadomość czynu, nie mogła jódnak 
poląc jego istoty. 

W myśl wywodów obrońcy, komplet se 
dziów uniewinnił oskarżoną od zarzutu do- 
konania zabójstwa dziecka. 

—=ur— 


ZuŚ Ślodzińska wyzdrowiała w 


Miasto w płomieniach. 


Pożar na przestrzeni 2 km. 


NOWY JORK. W fabrycznej dzielnicy miasta | 


Fall River (Stan Massachussets) wybuchł olbrzymi 
pożar, którego dotychczas ugasić się nie dało. 
Spłonęło całkowicie 20 wielkich gmachów, między 
nimi dwa teatry i dwa hotele. Pożar 


objął przestezeń 2 kilometrów, 


niszcząc fabryki tkackie i biura. Fall River jest 
jednem z największych centrów przemysłu tekstyl- 
nego na świecie, Dotychczasową szkodę oblicza ą 
w przybiiżeniu na 5 miljonów dolarów. 


Ludność ogarnęła panika. Straż pożarna stara 
się nie dopuścić do przerzucenia się ognia na są- 
siednie dzielnice. Przy akcji ratowniczej 


zginęło piędu funkcjonarjuszy straży pożarnej, 


ponad 30 osób jest mniej lub ciężej rannych. 
Skutkiem spalenia sie kilku wielkich fabryk 
tekstylnych przeszło 1.000 robotników pozostało 
bez pracy. 
Przyczyny pożaru nie zdołano dotąd ustalić. 


we LL RZ 


szpi- 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI. 


Pieśń 0 suterynie. 


težko dadychać pod piętrami, 

Mur nas przywalił, piersi zgniótł, 

W iochu zatęchłym, w bradnej jamie 
Dus! kapustą, kartoflami, 

» Łaraza-smród. 


Klumat piwnicznej, suchej słoty, 
Płaczące niebo mokrej cegły, - 

W płucach hoduje nam. suchoty, 
Piantacje zółtej, gestej flegmy. 
Noca się długo, z trudem kasła, 
jedyny ciężar ż. piersi leci, 
rjegma jest tłusta, krwią opis, — 
budzą się dzieci. 


A w dzień się oczy oknem karmią. 
Patrzą na pochód butów, nóg, — 
‘fo maszeruje cata armja 

Swiat nieprzebrany, 

Wielki Wróg! 

Pełznie, rozłazi się stonoga, 

Walt przea siebie wolną drogą 
Krzyżuje się na wszystkie strony. 
Nieprzehczony, niezmożony, 
idzie, fopoce, grzmi nad głową 
Potęgą swoją miljonową, 
iratuje okno, mur wilgotny, 
Płuca zgniecione, żółty gnój, 

i w usiach bladych krzyk samotny, 
Płacz rozpaczliwy, niepowrotny: 
Człowieku — stój ! 


4 sypią się cegły do GR, 
i dusi nas dech pod piętrami, 
1 potem jest noc umarła, | 

Pachnie kapustą 1 'kartoflami. 


(„Wiadom. Literackie"). 


Se E 
Z wesołego kącika. 


PRZED SĄDEM. 

! Sędzia do oskarżonego : 

— Jesteś oskarżony o kradzież dwudziestu 
dwu tuzinów chustek do nosa Co masz na swoje 
usprawiedliwienje? 

Oskarżony : 

— Miałem katar, 


wysoki sądzie... 


-W WIĘZIENIU. 
— Każdy więzień musi sobie tu obrać PO 
zawód. Co chcesz robić? 
— Chee być podróżującym handlowym. 


SZTUKA OSZCZĘDZANIA. 


'-— Kupiłem mojej żonie książkę „Sztuka o- 
szczędzania”. 

-— Czy jest jakiś skutek? 

— Tak, nie palę już... 


BIGAMISTA. 
— Sąd zwalnia pana od zarzutu bigamii, 
Może pan iść do domu. 
— Do której? 


SKĄD ONA TO WIE? 
Mamusiu, uciekajmy, kominiarz : idzie. 

— Gluptasku, to murzyn, którego całe ciało 
jest czarne. 

— Mamusiu, a skąd ty to wiesz? 

U RZEŹNIKA. 

— Panie Brown, w jaki sposób stał się pan 
właściwie rzeżnikiem? 

— A, byłem zawsze przyjacielem zwierząt. 


DZIECRO. 

'— Tomuś, dlaczego nie chcesz się dać uca- 
łować? 

— Bo pani jest taka brzydka. 

Matka: 

— Fe, Tomuś, nie wstydzisz sie? 

Tomuś : ° 

— Wczoraj dostałem baty za to, żę skłama- 
łem. A dzisiaj mam się wstydzić dlatego, że mó- 
wię prawdę. — czego ci ludzie chcą odemnie. 


—:: 
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Zamach na pracę i pracowników naftowych. 


Gdy przea rokiem przeszio zapanował 
w przemyśle naftowym zastój, * skutkiem 
którego wielotysięczna rzesza pracowników 
naftowych, składająca się z małych przed- 
siębiorców, pozbawionych kapitału i kre- 
dytu, oraz pracowników umysłowych i-i- 
zycznych znalazła się bez możnościn zarob= 
kowania — wpadł jeden z takich pracowni+ 
ków na myśl, aby ze zaniechanych i od sze- 
regu [at opuszczonych otworów Sswidro- 
wych w liczbie kilkuset za pomocą siły rę- 
cznej wydobywać nawet małe ilości ropy. 
gdyz przy cenie 4 — 2.500 zł. za wagon 
we wielu wypadkach nieZie się opłaca — 
przy czem zarabia dany przedsiębiorca i 
daje utrzymanie kierownikowi ruchu, oraz 
6 — 6 robotnikom dziennym. 

(dy zatem Okręgowy Urząd górniczy, 
w Drohobyczu na wniesione podanie przez 
jednego przedsiębiorcę na czerpanie wody 
1 ropy siłą ręczną pod t. zw. trójkątem 
udziefit zezwolenia - - pozostało w ciągu 3 
— 4 miesięcy na terenach Borysławia — 
‘lustanowic — Mrażnicy kilkaset trójkątów 
a przy każdym z nich znalazło zarobek, 
choćby tylko na codzienny suchy chleb, kil- 
kudziesiqciu przedsiębiorców, i 1500 — 2000 
lizycznych pracowników — a przy tem o- 
gólna produkcja ropy miesięcznie wykazy- 
wała dochód z kilkudziesięciu wagonów. 

‘Lakie zaniechane otwory, zostały zanie- 
czyszczone, wskutek czego wymagały dłuż- 
szej, lub krótszej pracy, zatrudniając 5—8 
robotników dziennie co pomnozywszy, 
przez 300 trójkątów, daje zajecie poważnej 


7 lat więzienia -- za artykuły w dzienniku. 


BUDAPESZT. Onegdaj zakończył się tu pro- 
ees dziennikarza i byłego emigranta węgierskiego, 
Hatvany'ego, którego prokuratorja oskarżyła o 
zbrodnię, zniesławienia węgierskiego państwa i na- 


rodu. Według aktu oskarżenia podsądny miał się | 


dopuścić tej zbrodni przez umieszczenie sześciu 
artykułów w piśmie emigrantów „Jóvó”, wy- 
chodzącem w Wiedniu. 

Hatyany przyznał się do winy i wyraził gle- 


Inwalidzi i generałowie. 


W „Robotniku Śląskim", organie polskiej par- 
Hi socjalistycznej w Czechosłowacji, czytamy : 

„W naszej republice dzieją się rzeczy wprost 
oburzające. Nowela rządowa pozbawia miljona ro- 
botników ubezpieczenia na starość. Cła na płody 
rolne powodują drożyznę wszystkich środków, 
potrzebnych robotnikowi do życia. Ze wszystkich 
stnon obcina się nędzarzom a natomiast daje się 
tym, którzy mają już dość. 

Rząd podwyższa pensje emerytowanym gene- 
rałom, natomiast o inwalidach rząd nie chce ani 
słyszeć. Niedawno odbywał się kongres . inwali- 
dów w Czechosłowacji. Sekretarz centralny przed- 
łożył ministrowi opieki społecznej ks. Sramkowi 
rezolucję imieniem 20.000 inwalidów. Ks. Sra- 
mek miał na przyjęcie deputacji ledwie 20 minut 
czasu, a do dziś jeszcze nie udzielił odpowiedzi 
na rzeczoną rezolucję inwalidów. 

Inwalidzi wojenni w Czechosłowacji są ze 
wszystkich państw europejskich najgorzej zaopa- 
trywani. 

Byli austrjaccy generałowie bez różnicy o- 
trzymywali dotąd po 24.210 Kcz. renty rocznie. 
Jest ich 173, więc to wynosi 4,188.330 Kez. 

Wdowy po  generałach austrjąckich o0- 
trzymują razem rocznie 2,215.215 Kcz. Od 1 sty- 
cznia zostały renty podwyższone w ten sposób, 
że Republika Czeskosłowacka będzie płaciła by- 
łym austrjackim generałom i wdowom po genera- 
łach przeszło 8 miljonów Kcz. rocznie. 

Więc wdowa po generale — zdaniem obec- 
nego rządu — nie może wyżyć za przeszło 1.000 
Kcz. miesięcznej pensji, ale wdowa po żołnierzu 
na wojnie poległym ma wyżyć za 51 Kez. mie 
sięcznej renty od rządu — z pod patronatu mi- 
nistra Ks. Sramka! Smutne to, ale prawdziwe, 


rzeszy pwaXowników, ubciążając tem sa- 
mem tundusz bezrobocia. - 

Wszystko było dotychczas w porządku! 
Jakie mate - przedsiębiorstwa — pzyczy- 
niają się do ożywiania ruchu, zatrudnia- 
jąc bezrobotnych, dodając swą kroplę ro- 
py do ogólnej produkcji — odkrywając nie- 
jednokrotnie szyb, zaniechany swego czasu 
jako nieopłacający się, a przy obecnej ce- 
nie wart normalnej eksploatacji. 

1lymczasem dziś już głośno się o tem 
mówi, iż władze górnicze wkrótce odbiorą 
wszystkie udzielone dotychczas licencje na 
„trójkąty“ — 1 wstrzymają wszelkie roboty, 
rzekomo z tej przyczyny, że pod płaszczy- 
kiem „trójkąta“ kradnie się u ` „wielkich 
firm" ropę. 

Wielkie tirmy akcyjne, co prawda, nie 
znoszą małych przedsiębiorstw i starają się 
wszelkimi sposobami usunąć z horyzontu 
wszelkie male przedsiębiorstwa — ale są- 
dzę, że nie jest to racja pozbawiania kogoś 
raz udzielonej licencji bez uzasadnionej po- 
trzeby — pozbawiania tysięcy pracowników 
pracy, 1 chleba — bo jakaś perjodyczna kra- 
dziez kilku kg. ropy, nie może być powo- 
dem, — tak samo jak popełnione kradzieże 
tysięcy cystern ropy w którejś z  akcyj- | 
nych firm przed laty nie spowodowały roz- 
wiazania firmy. 


Nr. 29 _ 


Jak się przedstawia dochód 


z im mprezy tragicznie zmarłego 
~~ Polińskiego? 


Z Komitetu Woj. LOPP. we Lwowie otrzy= 
walismy następujące pismo: ` 

„Dnia 10 stycznia br. zlozyi p Marof Janecki 
rezyser filmowy zamieszkały we Lwowie przy ul. 
Piastów L. 12 w Komitecie Woj. LOPP. pismo 
w którem upoważniony przez śp. Stefana Poliń- 
skiego oświadcza, że przeznacza 10 proc. od do- 
chodu z imprezy urządzonej dn. 15 stycznia br., 
a w razie zniesienia podatku magistrackicgo prze 
znacza także i tę kwotę na rzecz LOPP, oraz, 
że przedłoży bilety do kontrolnego ostempiowa- 
nia Komitetowi Woj. LOPP. we Lwowie. 

Na tej podstawie Komitet Woj. LOPP. ostem- 
plowat biietow na kwotę 16.250 złotych. 

Po tragicznej śmierci śp. Stefana Polińskiego 
zwrócono Kom. LOPP. *-niesprzedanych biletów, 
na kwotę 7.597 zł. 

ai dnia 19 stycznia br. złożono w Komitecie 

LOPP. kwotę 1 dol. amer. i 4.815'95 zł. 

OZ tego wypłacił Komitet Woj. LOPP. na urzą- 
dzenie pogrzebu śp. Stefanowi Polińskiemu oraz 
na inne umotywowane wydatki 1.155.99 zt. 

 Pczostałą gotówkę w kwocie 1 dol. amer. 
i 3.659'96 zł. przekazał Komitet Woj. LOPP. 
we Lwowie dn. 20 stycznia br. do depozyt są- 
dowego na rzecz masy spadkowej po św. Ste- 
tanie Polińskim. * 

"Ponieważ Komitet Woj. LOPP. ostemcgłował 
die kontroli biletów na kwotę 16.250 zł., a otrzy” 


Podajemy to do wiadomości Ministerstwa | mał biletów nierozsprzedanych na kwotę 7.597 


pracy: 1 opieki społecznej, Ministerstwa han- 


zł. oraz gotówkę za bilety (bez dobrowolnych 


diu i przemysłu. i wszystkich miarodajnych | datków) 4.51811 zł. czyli razem 12.115'11 zł. 


władz. 


boki żal z powodu swego postępku, tłumacząc 
się, że przebywając na emigracji, żył ciągle w sta- 
nie nerwowego podniecenia, w którem trudno mu 
było odróżnić prawdę od fałszu. 

Proces zakończył się skazaniem Hatvany'ego 
na 7 lat więzienia, na grzywnę 15.000 póngó i 
na 50C.000 póngó tytułem odszkodowania „na 
rzecz skarbu węgierskiego. 
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w dziesiątym roku republiki demokratycznej. In- 
walidom, kalekom wojennym, wdowom i siero- 
tom po żołnierzach, rzuca się ochłap, robotnikom 
pogarsza się ubezpieczenie na starość, starym ren- 
cistom daje sie po 10 latach czekania na jałmużni- 
cze dodatki. Natomiast Gajdzie i byłym genera- 
łom austrjackim udziela się dziesiątkami tysięcy 
Kcz. renty miesięcznej". 

Czy tylko tak się dzieje w Czechosłowacji? 


ZBRODNIA NA WSI ROSYJSKIEJ. 
BERLIN, 4 I. (AW.) Donoszą z Moskwy, 

że we wsi Gerice w środkowej Rosji bogaci 
chłopi zwani, kułakami zamordowali przewodni- 
czącego zjednoczenia wzajemnej pomocy komuni- 
stę Iwanowa, wykłuwając mu oczy. A ku- 
łaków aresztowano. 


5 
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x NADESLANE. 


(Za tę rubrykę Redakoja nie odpowiada). 


L. OU V R stauracja, Salon, 


Lwów, 3-go Maja Bar, - Kabaret. 


OWY PROGRAM 


ATRAKCJE od 1/2 1928. 
JAZZ-BAND, DANCING. WSTĘP WOLNY. 


Kawiarnia, - Re- 


| 


powstała różnica: 4,134'89 złotych. 

Na kwotę tę tj. 4.134'89 złot., złożył p. Karoł 
Janecki do dnia zamknięcia obrachunku z tejże 
imprezy rachunki niesprawdzane przez Kom. Woi. 
LOPP. we Lwowie — które wraz z całym aktem. 
i rachunkami zostały przez Komitet Woj. LOPP. 
odesłane do Sądu Powiatowego Sekcja I. 

Nadmieniamy, że Komitet Woj. LOPP. we 
Lwowie, jak i Świetlica Policji Państwowej zrze- 
kły się na rzecz masy spadkowej po śp. Stefanie 
Polińskim przypadającego na nie procentu z wł- 
dowiska — zaś niesprzedane bilety zostały od- 
dane do Magistratu król. stol. m. Lwowa. 


Z sali końcóbrów cj 


'STEFAN ASKENASE. 


Wtorkowy koncert Stefana Aszenasego 
świadczył o szybkim i stałym rozwoju mu- 
zycznym ‘tego wybitnego artysty. Podczas 
gdy tamtegoroczny koncest przeszedł bez 
zbytniego powodzenia, o tyle ostatni jego 
recitat pozostawił niezatarte wprost wraze- 
nia. Ciekawy program otwierała arja z wa- 
rjacjam: ' Frescobaldi'ego. oraz 2 preludja 
1 fugi Bacha, zagrane z uczuciem oraz za- 
chowaniem starego stylu. Drugi punkt t. j. 
sonata Liszta porwała wprost publiczność; 
1 nic dziwnego, oddanie tej sonaty było tak 
uduchowione, pełne tak szczerego zapału i 
przejęcia się wykonywanym utworem, iż 
możemy śmiało to nazwać majstersztykiem 
tortepianowym. 

Druga część zawierała mazurki Szyma- 
nowskiego. Zawierają one dużo pierwiastku 
ludowego, a największym ich atutem jest 
mezwykie subtelny 1 oryginalny '/ podkład 
harmoniczny. 4 koler nastąpił Debussy, gra- 
ny niezmiernie finezyjniec i wreszcie Gra- 
nados, kompozytor niezbyt u nas znany, któ 
rego utwory, grane na koncercie wtorko- 
wym, zdobyły z miejsca uznanie publiczno- 
ści, naturalnie częściowo dzięki tak świetne- 
mu ich wykonawcy, jakiego miały w St 
Askenasym. Brak Chopina «w programie 
wynagrodzit artysta naddatkami, wykonująa 
świetnie polonez As-dur, dwie etudy oraz na 
zakończenie Ślicznie zagrany, wale cis-moll. 

' Go do publiczności, to zauważyć musi- 
my, że o ile owacyjne witanie artysty jest 
bardzo miłe, szczególnie, że jest on dziec- 
kiem Lwowa, o Lyle szmery i rozmowy w 
czasie produkcji są conajmniej denerwu- 
Jace. Zastępca. 


it 


DO WYBORCÓW MIASTA LWOWA! 


Towarzyszki i Towarzysze! — Obywatele Wyborcy! 


' W dniu 4 marca b. r. macie wybrać czterech posłów do Sejmu. O mandaty te rozegra się ZZA walka po- 
między dwoma obozami. 

Z jednej strony staną POSIADAJĄCY — kamienicznicy, wielcy kupcy, bankierzy, obszarnicy, po- 
średnicy i ich naganiacze, z drugiej strony LUDZIE PRACY — robotnicy, robotnice wszelkich zawodów, 
pracownicy umysłowi i wszyscy, „którzy pragną, by człowiek pracujący mógł żyć po ludzku, by mógł wy- 
chować swoje dzieci i cieszyć się życiem. 

Podział ten na dwa obozy nie da się zatrzeć niczem. Tkwi on głęboko w życiu codziennem. 

Nie pomogą bogatym i ich naganiaczom żadne maski; czy nazwą się oni „katolicko* czy „chrześcijańsko- 
narodowi“, czy nazwą się „obozem rządowym“ — czy wysiąpią pod sztandarem narodowym polskim, ukraiń- 
skim czy żydowskim, wszyscy oni — to obóz, mający jeden cel: obronę interesów posiadających. 

Tak jest w życiu. Kamienicznik, Polak, Ukrainiec czy Żyd, jednako pragną wziąć wysoki czynsz, jednako 
solidarnie wystąpią przeciw ustawie o chronie lokatorów! 

Kto występuje przeciw liście socjalistycznej, kto umiejsza liczbę” jej głosów, zwłaszcza, jeżeli robi to robotnik, 
to naganiacz kamieniczników, bankierów, wielkich kupców — to wróg pracujących! Obojętne, czy nazwie się on 
„komunistąć, „lewieewcemć*, polskim, ukraińskim, czy żydowskim — „jedna ich matka rodziła*.. 

Wszyscy oni zgodnie wystąpią przeciwko demokracji, przeciwko obecnemu prawu wyborczemu. 

Boją się demokracji, bo tylko przy jej pomocy, większość w wyborach zdobyć może Świat pracujący. Boją 
się zwycięstwa socjalistów, bo wówczas prawo pracującego musiałoby zwyciężyć. 

Cały obóz pracujących musi też dziś zgodnie wystąpić — wszyscy, którzy trudzą się i cierpią, którzy pragną 
zmiany na lepsze — wszyscy skupić się muszą pod jednym sztandarem — POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 
Ona jedna ostała się cała i zwarta, po dniach majowych — te same przewodzą jej hasła, te same sztandary. Jej 
to, i tylko jej, zawdzięcza człowiek pracujący w Polsce swój wpływ na rządy, z którego dotychczas jednak korzy- 
stać nie umiał. f 

Ale zmieniają się stosunki szybko, masy ludowe przecierają oczy. Każdy dzień niesie zwycięstwo P. P. S. 
Największe miasta, największe ośrodki fabryczne — Warszawa, Łódź, Lublin, Zagłębie Dądrowskie i Śląskie, w ostat- 
nich wyborach do rad miejskich, dostają Się w ręce socjalistów ! 

Wstąpiła otucha w serca ludu pracującego, widzi on owoce swego wysiłku, czuje się gospodarzem n siebie. 

Dziś ma stanąć do walki o najważniejszą placówkę — o Sejm!... O Sejm, w chwili, kiedy Sejm ten, 
Sejm trzeci, ma prawo „Konstytuanty*, ma prawo większością, bez udziału Senatu, zdecydować czyj wpływ ma 
się utrwalić na rządy w państwie — czy wpływ, kapitalistów, kamieniczników, obszarników i im podobnych — czy 
utrzymać się ma wpływ pracującego człowieka. 

Oto idzie wielka gra — oto idzie bój wyborczy. 


5 M = m — hy i ł iek łowiek 
Musimyczwyciężyć,. — 7 En weta wasz ciate, Litrych, aaa erna ote: 


sowa pracy pozbawiła, 

— by kobiecie umożliwić jej rolę matki i wychowawczyni jej dziecka, 

— by dziecku robotnika i inteligenta zapewnić dostęp do oświaty, 
i wiedzy, 

— by weteranom pracy zapewnić spokojną starość, 

— by politykę gospodarczą oprzeć na wysokiej płacy zarobkowej, 
stąd dużej konsumcji, więc wielkiej i taniej produkcji, 

— by uruchomić budownictwo i ira każdemu dach nad głową, 


Musimy wreszcie zwyciężyć 


— by zapewnić pokój na zewnątrz I pokój w Państwie przez przyzna- 
nie narodowościom nie polskim, ich praw do pełnego rozwoju 
kulturalnego i narodowego! 

Dlatego P. P. S. wyciąga bratnią dłoń, poprzez nienawiści 
narodowe i religijna do wszystkich narodowości Rzplitej Polskiej, 
do swych współobywateli, de wszystkich, którzy na gruncie demo- 
krzcji i socjalizmu oprzeć chcą i utrwalić zgodne współżycie wsz yst- 
kich narodów. 

Maprzód więc, wszyscy pracujący, do urny wyborczej! Na- 
przód W BÓJ PO ZWYCIĘSTWO! Nad nami zwycięski . sztandar 
czerwony ! Wznieśmy go wysoko, jako znak dumy Świata pracy, 
świata trudu i walki! 

„On nigdy nie zdradzi, 
W dzień jako słońce, w noc jak żar prowadzi, 


Naszymi kandydatami są: 


1. inż. Hausner Artur, b. poseł 3. Hoffman Fr., przew. Zw. Prac, Gmin. 
GŁOSUJCIE NA 2  2.Talarek Stan., przew. 22h | 4. Kelles-Krausowa, Mili. nua 


Centralny Komitet Wyborczy P. P. $. we Lwowie: 


SZCZYREK JAN, dyrektor Kasy Chorych, TALAREK STANISŁAW, kolejarz, SZPYT JAE, kolejarz 
Dr. HOLLANDER E., adwokat, FROHLICH ROBERT, sekr. Uniw. Lud., ERICH KAROL, sekr. T. U. R. 


Andreaszkowa Antonina dr. Dręgiewicz Stanisław, adw. Majewski Daniel, inżynier Smulikowska Marja, naucz. 
Barański Józef, kaflarz Drobut Tadeusz, prac MZE Mirosławski Wł., inwalida Szpytowa Marja, przew. Sek. K. 
Bednarski Stanisław, murarz Dulski Władysław, stolarz Mydłowicz Antoni, katlarz Szczupaczyński L., przew. Z. R. 
Bojko Jan, przew. Zw, keln. dr. Elster Edward, lekarz Napiórkowski Marjan, cukiernik = Smulikowski Juljan, naucz. 
Białkowski W., stolarz Fleischman Leon, sekr. Zw. kel. Nesterowski Michał, prac. B. A. Sułek Stanisław, browarnik 

dr. Buber Rafał, adwokat dr. Jonas Maks, lekarz Olińkiewicz Fr., introligator Sadowicz Stefan, ceglarz 
Buława Feliks, kolejarz Keleczany Rudolf, kelner Pindycki Jan, szewe Tołsty Edward, murarz . 
Całka Walenty, kolejarz Kolarz Kazimierz, prac. MZE Reder M., metalowiec Tylipski Leon, stolarz 
Chrystowski Michał, drukarz Lang Leopold, kolejarz Sebastjan .Jakób, kolejarz Wąsowicz Tadeusz, metalowiec 
Ćwikowski Artur. literat Łańcuta Piotr, dozorca Szpyt Jan, kolejarz Ursel Jap, kolejarz 

Czernicki Jan, introligator Laskowski Wł., prac. MZE Szabatura Jan, cieśla Zelaszkiewicz K., prez. R. Z. Z 
Dabrowicki Marian, urzed. kolej. Lauda Stanisław, drukarz Sławiński Piotr, przew. Zw. D. Zydaczewski Jan, zarz. druk. 


Nakładca: LASZKIEWICZ PIOTR, Lwów. Sabichv 77 Drukarnia T. S. T. W. Lwów, Sapiehy 77 
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Mogłaby ona sprowadzić w duszach tych istotny roztrój, 
gdyby... gdyby żołnierz miał czas i chęć na dysputy, żale, 
dociekania polityczne i filozfje... 

Ale żołnierz stał w polu — cieszył się swojemi własnemi 
polowemi ,uciechami“ i skarżył się również własną, przez 
niego samego spłodzoną piosenką. 

W największym ucisku i rozsterce byli ci, którzy w mro- 
*wisko własnego spoleczenstwa, czy. to podczas jakiego krét- 
kiego urlopu, czy też jako ranni lub chorzy w szpitalach, 
Takie zetknięcie bywało nieraz tak gnębiące, iż, znośniejsze, 
dalipan, było już pole. gdzie się wie dobrze, kędy jest po- 
winność — kędy honor — kędy wróg... Gdzie się pisze „listy 
do Moskala“... z baterji -— gdzie dzienniki nie dochodzą — 
a utrapienia. groza, ból, czy nuda sq takie wspólne, takie 
zrozumiałe wszystkim... 

Tam może się prędzej przytnić Polska — piękna, wolna, 
jednolita i sprawiedliwa... tak... w pieśni... A choćby w żoł- 
nierskiej mogile. 

Szpital w Z. posiadał także kilku legjonistów. 

Błachocki wiedział, że byli, słyszał o nich to i owo. Nie 
mógł jednak dotąd z nimi rozmawiać, gdyż lekarz jeszcze za- 
braniał mu opuszczać łóżka. 

Minęło znów kilka długich, niemrawych, bladych tygodni. 
Marjusz poczynał już wstawać. 

Jednego dnia doznał miłej niespodzianki: do szpitala 
w Z. przydzielono Lwowianina, znanego mu dobrze doktora 
Ludwika M. © 

Ten, przyjrzawszy się Błachockiemu i dokonawszy su- 
miennie całego obrządku badań lekarskich wykrzyknął: Ależ, 
wojaku! Płuca jakie takie, tylko — anemja!! Niczem panna, 
szekająca na miłość i męża l.. No, już z ciebie wojna pociechy 
mioć nie będzie !* 


pyapud KuwojAzidótu Weyuzey wraps ‘wfod z GJUKULIUJ BU HY 
orm ouojzora Kzad : OĄjSKZSM znf mołerzporM yaqo og 
a oe W PE 'feuuofom. TĄZOrUz0q00 TqzsnfreyWeE 
fepojm sforyel viosiom I 1MZIp tfodludAzIĄS òs uIerpey0200p 
oeluoqeu "terodrured zeroa otfnowid ‘ooro uełezej paqo 
'pemkzm wew odoq I meqsef elzpa 'Kzpormoju (ems m AUpBI 
z erujadnz dis wajnzom ee '$0504 JUTOMERZ weeny 
¿ KZ0602 07 
vy qtm m pujyu Fails wun asu Aps ‘nfoyodoru 
moeqoni wAuMOJĄSMA wIuejsod Z ots pgorupod uopeUseIg 
- <illAsPngq ‘qO "xepng "mery 
*"ZQTKOUGMIO) FBZP VISOIYLO LUSH Aed OSB 
"'0qgqAzs vyemoovid efom $i 
(moomrs$ózozseru [oqods Kufeepr erujogst tfep I qokuut 103 
-10} nyopra mAIóqo I mkuuwi Efezpózozso 1999 euqaipoO 
'Quozozsolmn òu uyĄtf m ‘niaz suqopod 
qązotoą0d yuu m jeMOJYqO ZI 'pgoMTOSRM d} Ferm ajg 'orupera 
-odpo yop AKuemosojsAazid oru I KzszAmod joo eu Aufom nswzo 
KusmOJrMqe1RZ 'ouorusefqo forazod drm quf ‘Aq youdpng 
"Z yz0Gyw 
-BIU M BZKZIJJ OBeu0MIGZ() ureqjdzs M GIS uejeaopfeuz, 
"feuoz0z8s 
-apun 8420; Joqo X683p yoAFErq A cisóud Z 00JGZS NĄ BIRIM I 
WAJ0TUĄUIEZ WOIMZIP NĄ olUdGIĄ ‘vooy OSOJSIMIEĄ GIM 0300 
-<efemKIq0 mezeg Trworyjorm z Sis wqkqods fom H012 M 
" "99109 fetquoisniem M nĄZgł wozem BU UOPEZer] 
“Aeros ouopeiqo oyshzo — sae] Áq — pşoeg 
‘Mero meuozgiezid ‘moumodoju woop moprzpo M 
"Azero feusordn *feoezei ormeaid *feumizp oronzood 
ołAq es feuozpuqz four merueznim mez8AI1q 
“7187040 BUUIOIO seqet m Wemnsez — — — soIzp3 
Ò wrezowys OZ TW WYEMOZIJBUŚKE TOgOUIOPRIMS WĄJZSOY 


88 


65 


Niech Pani się nie zdziwi zbytnio, że do Pani właśnie 
się zwracam. I że piszę tak wiele... 

Czuję jednak, że muszę to uczynić. Muszę szukać jakie- 
gos, choćby chwilowego wytchnieoia w tym ciężarze okropnym, 
który mi legł na piersiach. 

Jestem w szpitalu w Z... 

Straciłem przyjaciela. 

Nie, czyż mogę go tak nazwać? 

Pani nie wie, kto był Rudek Orlik... 

I ja nie umiałbym tego dobrze określić. Czuję jednak, że 
to był — kryształ. 

— — — Ja — — — i temu to jedynemu, wyjątko- 
wemu chłopcu na pare minut przed śmiercią — — — 

Lecz opowiem pani rzecz całą ściśle, wiernie, w takim 
kolejnym biegu, jak ją przeżywałem... 

Może mi przecie będzie inaczej, może będzie iżej... 

Otóż — ostatnio — przed „tem“, staliśmy w polu obok 
wzgórza X. 

Okolica sama była tu śliczna, pagórki opadały w łagod- 
nych pląsach i wznosiły się na nowo jako wzgórza lesiste, 
zapewne urocze wiosną i latem, a zwłaszcza w dobie złotej 
jesieni. 

Ale wówczas, w czasie naszego tam pobytu, szelescity 
tylko szmerem suchych gałązek i skręconych, strupieszałych 
liści. 

Wychyliwszy się z okopu, można było ujrzeć, jak na 
dłoni ogromny tych wzgórz fałistych. 

Nieco na prawo stała jakaś dziurawa szopa, pozostałość 
spalonego i dawno opuszczonego obejścia folwarcznego. 

Poza linją gaików na horyzoncie pracowały wytrwale 
działa rosyjskie. 

Wyglądało to na przygotowywanie po tmtej stronie jakiegoś 
ataku „w większym stylu“. Tak przynajmniej twierdził Rudek, 


M. Hausnerowa: Zielone okiennice 6 
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mój młody towarzysz — a jego spokojne objaśnienia wpro- 
wadzały mnie w osobliwe podrażnienie. 

Czułem już teraz ponad wszelką wątpliwość, że na „bo- 
hatera* nie nadaję się... 

Mój ustrój nerwowy z trudem wytrzymywał dotychcza- 
sowy tryb życia wojennego, który, wiadomo, był jeno przy- 
gotowaniem... Cóż będzie, kiedy... 

Poczucie własnej bezwartościowości, jako żołnierza, na- 
pawało mię gorzką przekorą w stosunku do Radka, kazało 
mi go wyzywać na bezsensowne, jak sam czułem, dysputy, 
i rzucać mu przy każdej sposobności zjadliwe słowa. 

Tymczasem ogień artyleryjski stawał się coraz natar- 
czywszy. Snać nieprzyjaciel zwęszył stanowiska dział strony 
przeciwnej. Te odhuknęły wstrząsającym grzmotem. 

Miałem wrażenie jakiegoś kataklizmu żywiołowego, za- 
garniającego wszystko wokoło w piekielny taniec zniszczenia. 
Ta i tam tryskały fontanny ziemi, rozbitej na pył. 

Niedaleki lasek zmieniać się począł w bezładny stos 
chrustu i gałęzi, po części tlejących, po części przesypanych 
wyrznconą ziemią. 

W parę godzin późuiej dowiedziałem sig, że na prawam 
skrzydle rozpoczęto atak, 

Niebawem i my ruszyliśmy naprzód. 

W linję tyraljerską rozsypani, przeszliśmy przez najbliż- 
szy zagajnik, wciąż nieprzyjacielskimi ,kuferkami“ darzeni. 

Byłem na pół przytomny. 

Taż przed owym atakiem stoczyłem z Orlikiem sprzeczkę — 
wyszydziłem go bezwzględnie. 

Rzuciłem ma w twarz słowa, jakich się zazwyczaj nie 
zapomina... 

Zanim Orlik zdołał jakoś zareagować (a reagował za- 
zwyczaj żywym a mocnym żartem) — przyszedł ten rozkaz... 

Ochłonąłem błyskawicznie ze swej niewczesnej pasji. 
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Był nawet. Czułem to. Mimo wszystko. Mimo wszystkich 
różnie — mimo kontrastu, jaki wzajemnie stanowiliśmy. 

A może właśnie ten kontrast był ta siłą przyciągającą ? 
Któż zbada tajemnice uczać?.. 

Ile troski szlachetnej było w jego ostatnim wykrzykniku: 
„Trzymajcie się, obywatelu...“ W tem nagłem zbliżeniu, 
w chwili tak piekielnej — zblióeniu, które — — — — stało, 
się — — — — przyczyną katastrofy — — — 

Panno Olko — czy Pani już wie? 

Zabiłem Rudka. Zabiłem. Ja zabiłem, nie szrapnel... 

Bo zasłużyłem na to, aby on zginął. 

A teraz jestem taki - ei Taki marny... taki nie- 
szczęśliwy... 

Ciągle o nim myślę? 

Dlaczego muszę ciągle o nim myśleć? 

Nie innego nie istnieje dla mnie, tylko ta myśl — — — — 
tylko ten Cień — — — — 

Na tem kończył się list Marjusza. 

Wywołał on u O.ki głęboką zadumę. 

Doi szpitalne Marjusza były zdumiewająco jednostajnie. 

Szaro-białe napyzór ciche, szarpane jednak od wewnątrz 
wiadomościami z pola zdarzeń wojennych, która nie były po- 
myślne. 

Nadzieje rozbudzone w błękituej chwili ofiary, osnuła 
ciężka i brudna mgła ówczesnej rzeczywistości polskiej. 

Legjoniści, nie znajdując oparcia w społeczeństwie, byli 
smutno zadziwieni — pierwsze entuzjastyczne olśnienia dusz 
przygasły, jak kwiaty mrozem ścięte. z 

Polityka N. K. N., stanowisko „Dziadka“ , orjentacje 
i spory w łonie społeczeństwa stwarzały atmosferę dziwnie 
mętną. 


KOPERNIK 


Poraz pierwszy na ekranie prawo pierwszej nocy, 
pierwsza noc twojej żony należy do mnie, z filmu 


Noc Miłości 


VA Wkrótce 


„DZIENNIK LUDOWY" 


MARYSIENKA 


Proces o zamordowanie į ij. iin jliiskiego. 


(Dalszy ciąg rozprawy ze str. 4-tej). 


Przew.: 
w dniu tym wiózł pan Atamańczuka i 
kiego na ul. Tarnowskiego? 

Sw.: Nie. Być może, że powiedziałem o tem 
właścicielowi dorożki panu Kudewiczowi. Pamie- 
tam, że w tym samym dniu w godzinę przedtem 
woziłem na ul. Tarnowsxiego dra Ciepizlewskiego. 

Następnie prokurator i obrońcy zadawali 
Świadkowi cały szereg pytań, co do sposobu za- 
pamiętania przez świadka daty 19 października. 

Prosi o głos osk. Atamańczuk, który zwraca 
się do świadka z pytaniami w języku polskim: 
Czy pan przypomina sobie, gdy byłem u pana 
nadkom. Mittlenera. Pan przyszedł wtedy do biura 
i usiadł sobie. 

Św.: Nie pamiętam tego. 

Atamańczuk: Przypomnę panu jeszcze coś. 
Pan chodził po pokoju i oglądał obrazki, potem 
stanął pan w kącie z panem Mittlenerem i mó- 
wiliście coś ze sobą. Pan powiedział, że to nie ten, 
a potem powiedział pan, Że się spieszy, bo dorożka 
czeka. 

Św.: Nie przypominam sobie tego. 

Następnie osx. Alamafezuk przypomina świad 
kuwi w Sz ciągu pewne szczegóły, które 


Czy mówił pan komuś o tem, że 
Werbic- 


swiadek potwierdza. Konkretnych 
wiedzi nie umie udzielić. 

W sprawie konfrontacji na policji, jeden ze 
sędziów przysięgłych zadaje świadkowi kilka py- 
tań, a po odpowiedzi na nie stwierdza, że są one 
sprzeczne z poprzednio złożonemi zeznamiami. 

Dr. Szuchewicz do świadka: Czy pan jest 
krewny pana nadkomisarza Mittlenera? 

Św.: Nie. 

Przew.: Skąd te wiadomości? 

Dr. Szuchewicz: Z aktów sądowych. 


ŚW. BUDJATYNSKI. 


Następnie zeznawał szofer Budjatyński, który 
dma 19 października woził jakiegoś pana na ul. 
Królewską i z powrotem na pl. Marjacki. 

Przew.: A jak pan pamięta, że to było 19 
października? 

Św.: Bo gdy wróciłem na stanowisko przy- 
stąpił do mnie jakiś pan, nazywa się Jozef, Jozef... 

Głos z audytorjum: Towarnicki. 

Św.: Tak, tak, Towarnicki i kazał bym od- 
wiózł go na ul. Królewską, bo tam zamordowano 
jego szwagra śp. Sobińskiego. Stąd wiem, że 
to było 19 października. 

Na tein rozprawę odroczono do jutra. 


jednak udpu- 


Listy kandydatów do Sejmu i Senatu 
w Małopolsce Wschodniej. 


LWÓW — POWIAT. 

LWÓW, 4. 2, (Pat.). W dniu 3. b. m. wpłynęły do 
Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 51 Lwów-powiat 
następujące listy kandydatów ao Sejmu: Bezp. Blok 
Współpracy z Rządem: dr. Stroński, P. P. S.: Stani- 
sław Zakrzewski. Blok Kat.-Nar. Zw. Chł, Ukr. Nar. 
Sojwz. Lista ruska. Ukr, partja pracy. Selrob-lewica. 
Ukr. lista robotników włościan, Selrob. Zjedn. żyd. 
Lista ukr. włościaństwa. Lista str. Jedność. Kom, Wyb. 
inwalidów. Bund. 

“Do Senatu: Bezp. Blok Współpracy z Rządem.. 
P. P. S., Lista stojałowczyków, Selrob-lewica, Wy- 
zwolenie, Żyd. blok wyb., Selrob, Ukr. sojuz, Lista 
Kat.-Nar.. Ukr. pratja pracy, Lista ruska, Chl, str. 
radykalne, Blok mmiejszosci nar., Monarchistyczna org. 
wszechstanowa, Zjedn, nar.-zyd,, Zw. chłopski. 


OKRĘG: PRZEMYŚL. 

PRZEMYSL, 4. 2. (Pat.). W Okr. Ko- 
misji Wyb. Nr. 48 w Przemyślu złożono 
nast. listy kandydatów do Sejmu: 

Blok ukr. socj. sel.-rob. partyj. Selrot: 
łewica. Zw. Chł. Jedność robotniczo-chłop- 
ska. Lisla kat-nar. Zjedn. żyd. Ukr. nar. so- 
juz. Przyszłość chłopska. Związek polsko- 
ruski „Zgoda“. Lista ruska. Blok Współpra- 
cy z Rządem. Uke. partja pracy. 


OKRĘG: RZESZÓW. 


RZESZÓW, Ł 2. (Pal. W Okr. Komisji 
Wyb. .Nr. 47 w Rzeszowie zgłoszone zostały 
nast. listy kandydatów do Sejmu: 

Blok katolicki (PSL Piast i Ch. D.). 
Unja kat, ziem zach  Zjedn. żyd. żydowski 
biok wyborczy. Lista katol.-nar. Bezpartyjni 
rolnicy. Zw, Chl. Blok Współpracy z Rzą- 
dem. Blok mniejszości narod. 


OKRĘG: STANISŁAWÓW. 

STANISŁAWÓW, 4. 2. (Pat.), Do Okr, Kom. Wyb. 
Nr, 53 w Stanisławowie wpłynęły następujące listy 
kandyaatów do Sejmu: Blok mniejszości nar. Żyd. blok 
wyb.: Lewin Aron. Zw. Chl: Wł. Ossowski. Zjedn. 
żyd.: ar. Leon Reich, Ukr, Nar, Sojuz. Lista ruska. 
Selrob: Roman Kuźma. Bezp. Blok Współpracy z Rzą- 
dem: (gen. R. Górecki. P. P. S. Bronisław Skalak, red. 


„Dziennika Ludowego". Ukr. bezpart. ugrupowanie. 
Blok ukr, socj. sel. rob. partyj: Lew Baczyński. Poale 
Sjon. Zjedn. sen. Bojki: Michał Grodzicki. Lista rolni- 
ków: Nikota Ostapiak. Str. Zjedn. Ludu: Karol Ma- 


linowski. 2 listy bez nazwy. Ukr. partja pracy. Selrob- 
lewica, Brnd: dr. Einaugler,  Kat.-Nar.: Kazimierz 
Czartoryski. Ukr. socj. radyk. partja lewica: Kiryła 
Tryłowski. 

Do Senatu: Wyb. blok ukr. socj. sel. rob. partyj: 
dr. Iwan Makuch, Zjedn. sen. Bojki: Wł. Dziean- 
szycki. Blox mniejszości nar. Żyd. blok wyb.: Lewin 
Aron. Związek Chł. Zjedu. żyd.: Karol Halpern. Ukr. 
nar. sojnz: dr. Daniłowicz. Lista ruska: ks. Mikołaj 
Winnicki. Selrob. Bezp. Blok Współpracy z Rządem: 
Marcin Szarski, P. P. S.. Lista Kat.-Nar., Ukr. socj. 
rad. partja lewica, 


OKRĘG: STRYJ. 

STRYJ. 4 2. (Pal. W Okr. Komisji 
Wyb. Nr. 52 w Stryju, zgłoszono nasl. listy, 
kandydatów do Sejmu: “Ukr. Wyb. blok 
socj. sel. rob. partyj. Jedność rob, chł. Poale 
Sion. Selrob lewica. żydowski blok. Selrob. 
Zjedn. żyd. Zjedn. gospod. „podkarpackich 
miast 1 wsi. Ukr. narodny sojuz. Blok mniej 
szości narod. Bund. Lista ruska. P. P. S. 
Ukr. Włość. Org. Blok Współpracy z Rzą- 
dem. Lista kal.-narod. 

'Ponadto złożono 7 list indywidualnych. 
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OKRĘG: ZLOCZOW, : 

ZLOCZOW, 4. 2. (Pat.). W dalszym ciągu zło 
Żune zostały w dniu 3. bm. w Okr. Kom. Wyb. Nr .55 
w Złoczowie nast. listy kandydattów do Sejmu: Ko- 
mitet Wyborczy Inwalidów i zdemob. wojskowych. Li- 
sta bez nazwy: inż, Chmielewski, inż. Rotkiel. Lista 
bezpartyjna: Gerber Kazimierz, Żydowsko-robotn. ko- 
mitet- wyborczy Poale Sjon. Stronnictwo Chłopskie: 
inż. Bryl Jan, Lista inwalidów: Przetocki Władysław. 
Lista łokalna: jakób Jasiński sekr. magistratu. Ogólno 
żydowski parocowy biok wyborczy ao Sejmu i Senatu: 
Lewin Aron rabin z Rzeszowa. Zwiazek chłopski: Hu- 
manowiez. Lista ruska: Myśkow Jan, Ukraińska partja 
pracy. Sjon. demokr. blok pracy: dr. Silberschein Auulf 
ze Lwowa, Ukraiński Narodny Sojuz: dr. Daniłowicz. 
Bund: Eindaugler adw. ze Lwowa, Zjedn. nar. żyd. 
w Małopolsce: dr. Leon Reich. Lista lokalna: Ko- 
styszyn Ika. Blok mniejszości nar.: Celewicz Włodz. 
Blok Kat.~Nar.: Mączyński Czesław. Bezp. Biok Współ- 
pracy z Rządem: Bojko Jakob, Wojtowicz, Dzieduszyc- 
ki Konstanty, dr. Muszyński Kazimierz. P. P. S.: Antoni 
Cegtowski ze Lwowa. Seirob-lewica: dr. Zajać adw, 
ze Lwowa. Selrob: Łysewski Filip. Lista bez nazwy: 
Stepan Nazarewicz. 


OKRĘG: TARNOPOL. 
TAKNOPOL, 4 Ż. (Pat). Do Okr. kom. Wyb. 
Nr. 54 w Tarnopolu złożono następujące listy kandy- 
dafów do Sejmu: Bezp. Blok Współpracy z Rządem, 
P. P. S., Bund, Ukr. Nar. Sojuz. Selrob, Str. Chi, 
Zw. Chł., Zjedn. żyd., Blok mniejszości nar., Selrob- 
lewica, Lista ruska, Blok ukr. socj. sel. rob. partyj, 
Ukr, partja pracy, Komitet inwalidów ' i b, wojsk... 
Zjednoczona lista (Piast | komitet kat.-nar.). Nadto 
zgłoszono około 8 fist indywiduainych. 

_Do Senatu: Zjedn, lista (Piast i komitet kat.-nar),, 
Selrob-iewica, Ukr, wyb. blok socj. sel. rob. partyj, 
P. P. S., Zjedn. żya., Bezp. Blok Współpracy z Rzą- 
dem, Zw. Chł,, Lista ruska, Blok mniejszości nar.. 
Ukr, Nar. Sojuz, Str. Chl., Ukr. blok selan. 

. KANDYDATURY LISTY Nr. | W WARSZAWIE. 

_ WARSZAWA, 4, 2. (AW). Jak pie dowiadujemy na 
liscie Bezpart. Bloku Współpracy z Rządem w War- 
szawie kandydować bęaą do Sejmu: płk. Sławek, min. 
Romocki, prot. Makowski, Stypiński Jozef, Rogowicz 
jan, Brun Henryk, Waśniewska, Idzikowski. * Oksiń- 
ski Józet, Prus ‘Michal, Wendt Michał. Szurlg Je- 
rzy, Radlicki. Hubicka, Minczewski i Ciesielski Woj- 
ciech. Do Senatu kandydują ze listy Bezp . Bloku: 
Zaieski min. spr. zagr., Lubomirski Zdzisław, Po- 
czętowski i Czajkowski Eljasz. ` i 


Min. Kwiatkowski przedstawi się 
"._ wyboreom lwowskim. 


‘LWOW, 4. 2 (Pat.). Jak się dowiadujemy, zë- 
powiedziane jest przybycie do Lwowa p. mir. przem. 
i handlu Kwiatkowskiego : który obecny będzie na 
wieci wyborczym Bezpart. Bloku Współpracy z Rzą- 
dem w anu 5. bm., gazie ma wygłosić przemówienie. 

_ Dla oczyszczenia krwi, pijcie rano przez kilka 
dni z rzęau szklankę naturamej woay gorzkiej „Fran- 
ciszka-Józetła". Stosowana przez barazo wielu leka- 
rzy woda Franciszka-Józefa wzmacnia żołądek, rēgu- 
luje trawienie, poprawia stan krwi, uspakaja system 
nerwowy, dając zarowie całemu organizmowi i jasność 
umysłu. Żądać w aptekach 'i FW 
aT A of 


* Bogdan Towatnitki, PEA wagonów, zani 
w Brzuchowicach, doniósł policji, że w składzie 
opału przy ul. Gródeckiej, ‘kupił 10 kg | wegla, 
które onegdaj zapalił w piecu. Gazy, które po- 


~wstały przy zapalaniu rzekomo eksplodowały, - 


przyczem wybuch urwał Towarnickiemu dwa palce 
u l, ręki i zranił w rękę prawą. 

Zagadkową tą sprawą zainteresowała się po- 
licja, przyczem stwierdzono, że piec podczas wy- 
buchu nie został uszkodzony. Wobec tego istnieje 
przypuszczenie, że Towarnicki, doznał obrażeń w 
innej okoliczności. Możliwem ‘jest również, iż 
wśród węgla znaidował się odłamek dynamitu. 
albo jekiś nabój, który ekspłodując, zranił do- 
noszącego 'Dochodzenia dalsze w toku. 
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ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE KOBIET 


Lwow. 
odbyło sie du. 27 stycznia, w lokalu Związku 
kolejarzy — zwołane przez Komitet wyborczy ko- 
biet PPS. we Lwowie. 

Referowała tow. Szpytowa i Borzęcka. — 
Referentki w rzeczowych i gorących przemówie- 
niach przedstawiły licznie zebranym kobietom - 
robotnicom, wszystkie bolączki i krzywdy, które 
dotykają szerokie masy kobiece; przez panoszącą 
się drożyznę, przez brak pracy mężczyzn, przez 
brak mieszkań, przez niewykonywanie ustawy o 
opiece spofecznej nad matką i dzieckiem. 

Tak straszne staje się położenie rodziny ro- 

Doiniczej, że tylko gwałtowny wysiłek w kie- 
runku poprawy tych stosunków, może uchronić 
kobiety i ich rodziny od zagłady. 
i Wysiikiem tym będą wybory. Od ich wyniku 
zaieżeć będzie poprawa doli kiasy pracującej. Je- 
żeli kobiety staną zwartą ławą i rzucą swe głosy 
masowo na dwójkę, na reprezentantów P. P. S. —— 
jeżeli zdołają uniknąć błędu z poprzednich wy- 
borów, wtedy zwyczężą! 

Uchwa‘ono jednogłośnie głosować na dwójkę. 


RUCH WYBORCZY W OKRĘGU 49. 


W niedzielę 29 stycznia udbyło się tłumne 
zgromadzenie przedwyborcze P. P. S. w sali 
„Gwiezdy” w Gródku. Po zagajeniu przez tow. 
inż. Krzyworaczke, wybrano przewodniczącym 
tow. Opalińskiego, poczem w głębokiem przemó- 
wieniu czołowy kandydat naszej listy, tow. Smu- 
likowski przedstawił znaczenie demokracji i rolę 
obozu socjalistycznego w walce o zdobycie de- 
mokracji. Następnie drugi kandydat P. P. S. tow. 
dr. Loewenstein podniósł ważność nadchodzą- 
cych wyborów oraz omówił sytuację wyborczą, 
wskazał na nieszczerość przeciwników, którzy nie 
odważają się na wystawienie jasnego programu 
i przeciwstawił im piękny, pełen treści program, 
z którym socjaliści idą do walki wyborczej. Ze- 
brani żywymi oklaskami dziękowali obu mowcom, 
a z przeciwników, wpośród których nie brakło 
czołowych figur miejscowych, nikt do głosu się 
nie zapisał. Wezwaniem do czynnego udziału w 
pracy agitacyjnej i uchwaleniem rezolucji za po- 
parciem P. P. S. zakończono tę silną manifesta- 
cję, w której udział wzięli obok robotników chło- 
pi okoliczni, mieszczaństwo i pracująca inteli- 
gencja. ac 

Tego samego dnia odbyły się w pow. gródec- 
kim wiece w Obroszynie i Białogórze (ref. tow. 
Horoszowski, Hiess i Pawłów). Na tym ostatnim 
szczególnie licznym, kilkuset uczestników z Bia- 
łogóry, Kamienobrodu i  Dobrostan uchwaliło 
wśród entuzjazmu poprzeć P. P. S. i liste nr. 2. 

Wiec w Sądowej Wiszni pod gołem niebem 
zgromadził zgórą 1.200 słuchaczy. I tu po refe- 
racie tow. Haducha i dyskusji, w której zabie- 
rali głos undowiec i selrobowiec a replikował 
w ciety sposób referent, powzięto uchwały za 
„dwójką”. 

W niedzielę odbyły się wiece w Czerlanach 
i Sutkowszczyźnie (obok  Mościsk). Zgromadze- 
nie zwołane na 2 godz. popoł. ściągnęło na błonia 
przy szkołe kilkuset słuchaczy z pośród kolejarzy 
zamieszkałych na miejscu, w Rudnikach, Lackiej 
Woli i Trzeieńcu, ludności robotniczej z Zawady 
i Mościsk oraz chłopow miejscowych. Przewodni- 
czył tow. Dutka, Klar i Kordyk. Tow. Loewenstein 
w godzinnem nagrodzonem oklaskami przemówie- 
niu przedstawił znaczenie wyborów, sytuację wy- 
tworzoną i program P. P. S. W dyskusji zabrał 
głos jakiś niedowarzony, przyjezdny agitator mo- 
narchistyczny, którego wyśmiano i dwóch naga- 
niaczy rządowej „jedynki“, których nikt słuchać 
nie chciał i prezydjum tylko z trudem mogło za- 
pewnić im swobodę głosu. Niefortunnym, a do- 
brze w okolicy znanym przekupnym indywiduom 
odpowiedzieli tow. Kordyk i referent, poczem 
zgromadzenie po uchwaleniu prawie jednomyśl- 
nem naszej rezolucji rozwiązano. 

Jedna uwaga. Burmistrz Miościsk, dr. Langier 
polecił policjantom miejskim zerwać nasze afisze. 
Jest to bezprawie, które powinno być podstawą 
do bezzwłocznego wniesienia doniesienia karnego. 
Judykatura polska ma już wyroki zasądzające z 
analogicznych powodów. jeżeli nie wszczynamy 


a A w _ 


Nr, 29 


„DZIENNIK LUDOWY* : 


Z partyjnego ruchu przedwyborczego. 


przeciw burmistrzowi Mościsk kroków sądowych, 
to jedynie na podstawie przyrzeczenia p. staro- 
stj Zgody, który przyrzekł wpłynąć na władze 
miejskie, aby nie czyniły różnic między partjami 
w tak wybitnie stronniczy sposób. 


Schodnica, 3 II. 

Na dzień 2 II. komitei powiatowy „Bloku 
współpracy z Rządem (z Drem Skulskim i dyr. 
Fiebertem na czele) zwołał Zgromadzenie przed- 
wyborcze w Schodnicy. Gdy na trybunę wszedł 
tut. lekarz dr. Sławek, i zagajając zgromadzenie, 
powołał do prezydjum naczelnika gminy i se- 
kretarza gminy, towarzysze nasi — którzy byli w 
większaści na sali — sprzeciwili się temu i za- 
żądali wyboru prezydjum przez głosowanie, na 
co naturalnie pp. „współpracownicy" nie chcieli 
się zgodzić, a p. dyr. Fiebert — mimo, że szumnie 
na afiszach zapraszano wszystkich obywateli — 
zabrał głos i oświadczył, że „wiec zwołano tylko 
dia zwolenników ,,Bioku“, a kto ich nie chce 
słuchać może salę opuścić“. Na to towarzysze nasi 
zacytowali treść afiszów i oświadczyli, że zo- 
stało zwołane Zgromadzenie a nie żaden kon- 
wentykiel. 

W końcu dr. Skulski widząc, że wśród zor- 
ganizowanej masy robotniczej nie upiecze pieczeni, 
wszedł na trybunę i oświadczył, Ze jako inicja- 
tor tego wiecu, rozwiązuje go i zaprasza imiennie 
kiku panów na drugie zebranie do innego lokalu. 

Towarzysze nasi, nie mogąc w tej sali prze- 
mawiać — bo gospodarz gali, jakotez komen- 
dant posterunku nie pozwalali, zebrani przenieśli 
się do niedalekiej sali Związku zawodowego i 


' Zgromadzenie odbyło się u nas przy wypełnionej 


sali. — Po wysłuchaniu referatów tow. tow. Bu- 
jakowskiego, Muchy, Gartenberga i Szota uchwa- 
lono przez aklamację rezolucję za listą P. P. S. 
Nr. 2 


SAMBOR, przedmieście Średnia. 

Staraniem sympatyków P. P. S odbyło się 
2 lutego wieczorem Zgromadzenie, przy obecno- 
ści z górą 200 obywateli. Zagaił low. Prędkiewicz, 
referował tow. Stompe, którego przemówienia 
wysłuchano z wielkiem zainteresowaniem. Zgro- 
madzeni oświadczyli, że będą gremjalnie popie- 
rali listę kandydatów P. P. S. Odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru“ zakończono zgromādze- 
nie. 

Następnie wywiązała się dyskusja na temat 
spraw, gminnych; delegat Łobos Maciej interpe- 
lował radnego tow. 'Prędkiewicza, który udzielał 
odpowiedzi i wskazówek. 


NADYBY WOJUTYCZE. 

Dnia 2 luiego odbyło się tu Zgromadzenie 
zwołane przez Komitet wyborczy P. P. S. przy 
udziale zygórą 400 osób. Przewodniczył gospo- 
darz Mielniczyn Wasyl, sekretarzował tow. Proka 
Jan, przemawiał tow. Stonipe, który w dwugo- 
dzinnym referacie omówił rządy Chjeno- Piasta, 
przjewrot majowy i program pracy P. P. S. Wy- 
wody referenta socjalistycznego zgromadzeni przy- 
jęli z uznaniem. 

Następnie ob. Duda, były zwolennik p. Pa- 
włowskiego, przedstawił rozłam w stronnictwie 
chłopskiem, podnosząc, że p. Pawłowski i Bryl 
zdradziii i zbałamucik chiopów tak dalece, iż 
nie wiedzą tam, na którą listę głosować. Mowca 
przestrzegał chłopów, aby nie głosowali na nr. 1 
bo tam są zdrajcy interesów chłopskich. 

Tow. Stompe scharakteryzował ujemną dzia- 
łalność Stronnictwa Chłopskiego w byłym Sej- 
mie w sprawie reformy rolnej, dał również ciętą 
odpowiedź na bredzenia jakiegoś domorosłego mo- 
narct.isty. ' 


LEWANDÓWKA. Sala straży pożarnej. 


, Posiedzenie członków i sympatyków PPS. 
odbędzie się w niedzielę dnia 5 II, godz. 11'30. 
Referenci Herbst i Zajączkowski. 


ZGROMADZENIE PRZEDW YBORCZE 
w Chodorowie, odbędzie się w niedziele 5 bm. — 
Referat wygłosi tow. Burzecka. O liczny udział 
towarzyszy i towarzyszek uprasza 
Komitet Przedwyborczy. 


nm m ZOZ, O ZOO ZZ ZZOZ Z Z Z e a 


| Okręg wyborczy nr. 51. 


Lista kandydatów ,ustalona i afisze. 
które głoszą nazwiska naszych kandydatów. 
w b. tygodniu będą rozlepiane i na pro- 
wincję wysłane. 

Przygotowujcie zgromadzenia w Rawie 
Ruskiej, Krotoszynie, Brzuchowicach-z Rzęs 
sną, w Sokalu, w Barszczowicach, Podbor- 
cach, Pikuiowicach i Jaryczowie Starym. 


W niedzielę, 5 bm. o godz. 2350 w Zimnej 
Wodzie będzie tow. A. Herbst, który zreferuje 
sprawy organizacyjne. Uprasza się tow. członków 
Komitetu wyborczego o przybycie. 

Wszystkie Komitety Wyborcze nadeślą -w 
dniach najbliższych spis mężów zautania po 2 do 
każdej urny. Okręgowy Komitet wyborczy Nr. 51 
urzęduje Rynek 8 I. p. tel. 37—19 od 10 do 2, i 
od 5 do 8 wieczór. Piasko wski. 


Biuro Komitetu. wyborczego na okręg 54 tar- 
nopolski mieść się w Tarnopolu w lokalu Z.Z.K. 
przy ud. Tarnowskiego L 4. 


Do Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa. 


Niniejszem podajemy do wiadomości, 
że biuro centralnego Komitetu wyborczego 
P, P. S. znajduje się w lokalu stow. „Pra- 
ca“, Rynek 8, l. p. 

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy. 

Telefon biura 37-19. > ` 


Wybory do Sądu -Rozjemczego 
Zakładu Ubezp. Robotn. 


TOWARZYSZE ROBOTNICY I ROBOTNICE! 


pracujący w województwach: lwowskiem, stani- 
slawowskiem, tarnopolskiem i + wołyńskiem 

Ostatni tydzień przed wyborami, które się 
odbędą w niedzielę 12 lutego br. — Należy — 
gdzie tego jeszcze nie uczyniono -—- zadaé od 
przemysłowców, „Formularza zgłogzenia*, wybrać 
męża zaufania i natychmiast odesłać do Zakładu 
ubezp., Lwów, ul. Brajerowska 16 

Następnie nadesłaną przez Zakład karte gło- 
sowania wypełnić nazwiskami naszych kandyda- 
tów, jak ogłoszono w „Dzienniku Ludoweq' i 
odezwach. Wypełnione karty głosowania natych- 
miast odesłać pocztą z prowincji, a we Lwowie 
najdalej w niedzielę 12 luiego osobiście przez 
męża zaufania wygłosować. Towarzysze Robotnicy 
spełnijcie Wasz obowiązek! 


Za Okręg. Wydział Wyk. Rady Robot. Zw. Zaw. 


I Kusznir, sekr. — K. Żelaszkiewicz, przew. 
lh ac" H TOŃ i 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
we Lwowie. 


Niedziela, 5. bm. godz. 3-cia pop. Z. Z. K. 
Gródecka 69. p. M. Serwacka: „Bajki i opowiadania 
dla azieci z przeźroczami. ‘ 

„ Poniedziałek, 6. bm. goaz. 7-ma wiecz., Gró- 
decka 69, p. inż. E. Libański: „Druk i radjo“ /z 
przeźraczami. ` r Pora ad 

„. Poniedziałek, 6. bm. godz. 7-ma wiecz. , „Ognisko 
Drukarzy, Piekarska 18, I. p., p. prof. Roman Kubiti- 
ski; „Życie i działalność Stefana Żeromskiego". 

Wtorek, 7. bm. godz. 6°30 więcz., Zw. Browar- 
ników, Sabieskiego 32, p. prof, M. Łopuszański: „Ży- 
cie termitgw z obrazami świetlnemi. 

Środa, 8. bm. goaz. 7-ma wiecz., Zw. Stolarzy, 
Piesza 2, H. p., Kustosz Muz. Przemysłowego pu 
H. Cieśla: „O najnowszem meblarstwie" z obrazami 
świetlnemi. A ; 

Sobota, 11. bm. godz. 7~ma wiecz., Zw. Prac. 
Gmin., Ormiańska 2, II. p., p. inż. E. Libański: „Druk 
i radjo’ z przeźroczami. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Nr. 39 


Nowiny z dnia. 


Łwów, dnia 5 lutego 


SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO - MIESZKANIO- 
WA, której zebranie informacyjne odbyło się w sali 
Stow. „Ognisko przy ul. Piekarskiej, wzywa osoby 
zainteresowane do odbioru kwestjonarjuszy, któne wy- 
gełnić należy przed drugiem zebraniem założycieli, któ- 
re odbędzie się w niedzielę, 5-go lutego br. w tejże 
samej sali, o godz. 11-tej przedpotudniem. — Kwe- 
stjonarjusze otrzymać można bezpłatnie w Księgarni 
Ludowego Tow, Wydawniczego, ul. Szajnochy 2. 

JUBILEUSZ GIMNAZJUM IV IM. JANA DŁU_ 
GOSZA WE LWOWIE. Gimnazjum IV im. Jana Dłu- 
gosza we Lwowie obchodzić będzie w czerwcu b. r. 
jubileusz półwiekowego swego istnienia. 

Komitet uprasza wszystkich b. uczniów i profe- 
SOrów gimnazjum IV, aby raczyli zgłosić współudział 
hw uroczystości jubilenszowej. 

Wszystkim b. wychowankom i profesorom, któ- 
rzy zgłoszą współudział w jubilenszu Komitet prześle 
imienne szczegółowe informacje, dotyczące uroczy- 
stości. Zgioszenia i wszelkie korespondencje na- 
ieży skierowywać do Dyrekcji gimnazjum IV im. Jana 
Dugosza we Lwowie, tl. Nikorowicza 2, obok Poli- 
titechniki. 

CZESKI KWARTET SMYCZKOWY ONDRICKA 
wystapi poraz pierwszy we Lwowie we wtorek 7. bm. 
Kwartet ten należy obecnie do pierwszorzednych eu- 
ropejskich zespołów kameralnych i stoi na takiej wy- 
żynie artystycznej jak Kwartetu Rosego, Drezdeński, 
Trujesteński i t. p. Program wieczoru lwowskiego 
obejmuje arcydzieła Suka, Mozarta i Dvoraka. 

PRZYWÓZ HERBATY. izba przemysłowo-han- 
dlowa we Lwowie zawiadamia, że wedle zarządzenia 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu zezwolenia na przy- 
woz herbaty z Anglji wydawane będą obecnie analo- 
gicznie jak ze wszystkich innych krajów t. j. bez 
ograniczeń. 

UKROPEM OBLALA SUBLOKATCRA, KTÓRY 
WYPROWADZIŁ SIĘ OD TEJ KSANTYPY. Franciszek 
Birzawa, pomocnik | monterski przez pewien czas 
mieszkał jako sublokator u Marji Baryłki, która zaj- 
muje ubikacje w realności przy ul. Tatarskiej |. 4. 
Barytka ta zgodnie z nazwą tej ulicy posiada tem- 
perament istnie tatarski. Burzawa, salwując więc swe 
zdrowie, poszukał sobie mieszkanie, przy ul. Leona 


Sapiehy |. 19, gdzie zamierzał wczoraj przenieść swe 
»manatki'. Przeprowadzka ta była wielce nie w smak 
Baryłce. która z irytacji wylała sublokatorowi na 


twarz kipiącą wodę, parząc go dotkliwie. „Dama 
ta, o tatarskich instynktach, bedzie odpowiadać przed 
sądem za swój postępek, dokąa policja skierowała do- 
niesienie. 

Z KRONIKI POŻARNEJ. Wczoraj wieczór wy- 
buchł pożar w realności przy ul. Piastów 1. 8b, 
gdzie wskutek wadliwej budowy komina zapalił się 
sufit w mieszkaniu lokatora referenta Urzędu śledcze- 
go P.P. Feliksa Bojta. Zawezwana straż pożarna wy” 
rąbała 6 m. sufitu i ogień ugasiła. 

Wczoraj w nocy wybuchł pożar w składzie drze- 
wa opałowego Jakéba Morgulesa przy ul. Pełczyń- 
skiej 1. 16. Ogień tam również straż pożarna zlo- 
kalizowała i ugasiła, Przyczynę wypadku mie zdo- 
łano ma razie ustalić. 

CHŁOPIEC OFIARĄ SZALONEJ jAZDY. — 
09-letni Tadeusz Radzilo wczoraj, w poludnie wra- 
gając ze szkoły im. Zimorowicza do domu, w 
ul. Łyczakowskiej, dostał się pod koła auta Nr. 
8534, które nadjechało z zawrotną szybkością od 
strony rogatki Łyczakowskiej. Nieszezesny chło- 
piec doznał złamania lewej nogi, oraz ciężkich 
obrażeń na całem ciele. Pogotowie rat. udzieliło 
mu pierwszej pomocy, poczem odwieziono go w 
stanie groźnym do szpitata. Właściciel tego auta 
będzie pociągnięty do sądowej odpowiedzialno- 
ności za niedozwoloną i nieosirożną jazdę. 

MISTRZE WYTRYCHA NiE PRÓŻNUJĄ. Izrael 
Bystrycki, zam. przy ul. Bema |. 22, doniósł policji, 
że jacyś osobnicy dostali się do jego mieszkania skąd 
skradli garoerobe i biżuterję, wartości 1.640 zł. 

Nieznani ma razie osobnicy włamali się do mieszka 


nia Marji Kuczyńskiej przy ul. Pawła |. 2, skąd 
skradli bieliznę, wartości 104 zł. 
Z mieszkania Reginy Scharf przy ul. Ujejskiego 


1 8 skradziono raglan’ i płaszcz gumowy. wartości 


100 zł. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Nie zaznała szczęścia na świecie. 


Oszukana pod pretekstem małżeństwa kobieta, zmarła tragiczną śmiercią 
kilka dni przed zasądzeniem oszusta, 


23-letnia Elżbieta Ney, służąc u 
Luita, zam. przy ul. Batorego 1. 12, przed 
kilku miesiącami doniosła policji, że mąż 
jej koleżanki, Józef Kuropatnicki, zaznajo- 
mił ją w lecie ub. r. z niejakim M. Iwanic- 
kim, który miał zamiar z nią się ożenić. 
Kandydat ten na Żonkosia przedstawił sie 
donoszącej jako przykrawacz szewski, zdo- 
bywszy zaś u niej zaufanie, namówił ‘ja do 
sprzedaży jednego morga lasu, który otrzy- 
mała ona w spadku po matce. 

iwanicki zrazu zapewniał Neyównę, że 
chce jaknajprędzej wziąść ślub. Pojechał 
z nig do jej krewnych, zam. w Skwarzawie, 
gdzie od szwagra narzeczonej, Michała Man- 
golda, wziął skórę na buty, które rzekomo 
chciał sobie zrobić do Ślubu. 

Neyówna, spiesząc się ze sprzedażą la- 
su, nie mogła uzyskać należytej ceny, lecz 
pobrała tylko 550 zł. Z kwoty tej Iwanicki 
wytudzit od niej 220 zł. Otrzymawszy te 
pieniądze, spalił on mosty za sobą i zerwał 
narzeczeństwo. 

interesowana dowiedziała się uastepnie, 
że twanicki był żonaty, jest ojcem jednego 
dziecka 1 mieszkał przy ul. Kaspra Bocz- 
kowskiego pod l. 16. Całem zajęciem jego 


inż. ! 


było wyłudzanie pieniędzy od różnych dzie- 


| wcząt pod pretekstem zamęścia. 


Policja areszlowała niezwłocznie oszu- 
sta 1 odstawiła go do „sądu „przy ul. Bato- 
rego. 

w międzyczasie Neyowna KI słUż= 
bę, w połowie zaś slycznia b. r., zapalając 
primus w mieszkaniu DNA dr. Kocha, 
doznała podczas eksplozji benzyny ciężkie- 
go popieczenia. Nieszczęsna, odwieziona do 
szpitala, zmarła tam dnia 30. stycznia WET 
tek Aoznanycn obrażeń. - - \ 

Wiczora] stanąl ai przed wyroku- 
jącym sędzią w. Szulisławskim. Nie ujrzał 
swej oliary w woli oskarżycielki, lecz nie- 
Jako z za grobu wnosiła ona skargę w ze- 
znaniach swych, złożonych przed sędzią 
śledczym, gdzie podała, że przyłącza się do 
postępowania karnego. żal jej bowiem bvło 
leu który za lanio sprzedała, żal było 220 

które wyłudził od niej oskarżony, oraz 
W zł, zapłacone szwagrowi za skórę, za- 
br ang przez oszusia. 

Oskarżony nic nie mógł podać na swą 
obronę. ‘lo leż po przeprowadzonej roz- 
prawie, sędzia skazał go na 4 miesiące cięż- 
kiego i obostrzonego więzienia. 
eR 


Citeratura, nauka, sztuka. | 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Niedziela o 33) jop. „Wiele hałasu o nic“, 

Niedziela o 730 „Straszny Dwór“. 

Poniedziałek o T30 „Legenda Bałtyku". 

Wtorek o 7:30 „Pocałunek i Kopciuszka", 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Niedziela o 3'30 top. „Narzeczana Bojara". 

Niedziela o 7'30 „Dziewczę z Puszty". 

Poniedziałek o 7:30 „Fenomenaina umowa“. 

Wtorek o 7'30 „Dziewczę z Puszty", 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedziela o 4 pop. „Dudek“. 

Niedziela o 7'30 „Potasz i Perlmutter“. 

Poniedziałek o 7°30 „Najszczęśliwszy z ludzi". 

Wtorek o 7'30 „Najszczęśliwszy z ludzi". 
UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY" 

Niedziela o 3 pop. „Clo-Clo“. 

Niedziela o 7'30 „Pieśni o osubach". 
REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 

Niedziela popol.: ,,Motke Ganef", 

Niedziela wiecz.: „Pociąg widmo". 

Poniedziałek: „Motke Ganef". 

Wiorek: „Pociąg widmo". 
LWOWSKI TEATR MIEJSKI W STRYJU: 

Środa, 8. b. m. 2 przedstawienia „Ślubów 
Panieńskich . 
LWOWSKI TEATR MIEJSKI W DROHOBYCZU: 

Czwartek, 9. b. m. 2 przedstawienia „Ślubów 
Panietiskich’ . 
LWOWSKI TEATR MIEJSKI W BORYSŁAWIU: 

Piątek, i0. b. m. — 2 przedstawienia „Ślubów 
Panienskich . i 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Wtorek 7. lutego: Kwartet smyczkowy „Ondricka' 

—=u— 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

KOPERNIK — MARYSIENKA : 
Wschodu . 

LEW: Ziemia cbiecada. 

APOLLO: „Grobowiec miłości '. 

PALACE: „Wschód słońca". 

CHIMERA: Szczapa na carskim balu. 

AVENUE: „Ostatnia miłość następcy tronu“ 
raz Tygodnik Ufy. 

CASINO: Jak robić karjetę". 

ŚWIATOWID: Edde Polo. 1 

FATAMORGANA: Pat i Patachon jako podpo- 
ry tronu. 


„Romans Kapłanki 


0- 


ZE WZGLĘDU NA WYJĄTKOWE POWODZENIE 
„POCAŁUNKU KOPCIUSZKA", urocza komedja Ja- 
mes'a Barrie umieszczona będzie w repertuarze przy- 
szłego tygodnia cztery razy. 


——— mma z A 


TRADYCYJNY BAL REPREZENTACYJNY Zwiaz~ 
ku Artystów Scen Polskich Gniazdo Lwów Teatr 
| Wielki) odbędzie się w salach Hiku gii aga 
w sobotę, 18. lutego b. r. 

LWOWSKI TEATR MIEJSKI W STRYJU, DRO- 
HOBYCZU I BORYSŁAWIU. Dyrekcja Miejskich 
Teatrów we Lwowie w porozumieniu z Komitetem 
przedstawień popularnych i szkolnych wysyła spe” 
cjalny zespół artystyczny z arcydziełem komedji 
polskiej: ,,Slubami Panieńskiemi" AL Fredry dnia 8. 
b. m. do Stryja, dnia 9. b. m. ao Drohobycza, i dnia 
10. b. in. do Borysławia. W każdem z tych miast oabe. 
dzie się dwa przedstawienia, popołudniowe dla mło- 
dzieży szkolnej i wieczorne dla szerszej publiczności 
po cenach wyjątkowo niskich. Reprezentację  arty- 
styczną „Sllbów* tworzą pp.: Fedorowiczówna, Lo- 
zińska, Pilłerowa. Kałinowski, Okornicki, Szyndler i 
Żabczyński pod kierrmkiem Kazimierza Okornic- 
kiego. : 

„KROWODERSKIE ZUCHY“, yizepyszny wodewil 
Stef. Turskiego w 4 aktach, grany będzie na sonte 
„Gwiazdy' staraniem i na dochóa Klubu Sportowego 
Drukarzy Lwowskich, w niedzielę 5. lutego b. r. 
Orkiestra Symf. Stow. „Gwiazdy“ — dyryguje prof. 
Kaz. Abratowski. Reżyseruje M. Lech. — W akcie 
2-gim wyborne kuplety na temat sportów. —- Po- 
czątek punktualnie o godz. 7-mej, koniec 10'15. 
Bilety wcześniej do nabycie w cukiemi Fr. Pitołaja, 
Łyczakowska 11. 

Z TRUPY WILEŃSKIEJ. W środku tygodnia --- 
uroczystość Wyspiańskiego łącznie z premjerą „Sę- 
dziów . i 


Łańcuch prasowy. 


Tow. Jan Wdowiak złożył na fundusz prasowy 
I0 ==. i 3 

= 
Dalsze datki na ten cel przyjmuje Administracja 


„Dziennika Ludowego“ Sykstuska 21. II. p. 


zł. 


Rozwydrzenie dzikich instynktów. 


W Posadzie Feisztyńskiej, koło Starego Sam- 
bora tamtejszy gospodarz 29-letni Władysław Jan- 
da, podczas bójki, tak ciężko pobił Marcina Czer- 
manowicza, że ten zmarł niebawem wskutek do- 
znanych obrażeń. Zabójcę aresztowała policja. 

Onegdaj w Zielonkach spotkało się dwóch 
szwagrów, Jan Krawczyk i Wojciech Kudasie- 
wicz, obaj znani awaniurnicy. W sprzeczce, na 
tle dawnych porachunków osobistych, Krawczyk, 
będący w stanie podchmielonym, począł strzelać 
z rewolweru. Jedna z kul ugodziła Kudasiewicza 
w prawą pierś pod obojczykiem, wskutek czego 
Kudasiewicz po kiku minutach zakończył życie, 
Zabójca został przez policję aresztowany - 
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Dzial filmową. 


„GROBOWIEC MIŁOSCI“ kino „Apollo“ 
reżyser Joe May, role gł. Paweł Richter, Marcela 
Abbani, Mary Johnson, Paweł Wegner. 

Już od dawna, nie widzieliśmy na ekranach 
kin lwowskich, filmów reżygerji słynnego Joe 
„May'a, Nie więc dziwnego iż „Grobowiec Miłości” 
z Pawłem Wegenerem w głównej roli, zaciekawił 
w dużej mierze wszystkich amatorów kina. Sce- 
narjusz jest oparty na znanej powieści pt. „Dagfin”, 
która będąc barwną i obfitującą w wiele sytuacji 
pełnych ekspresji, doskonale nadają się do opra- 
cowania kinowego. Dzięki umiejętności reżysera 
całość filmu jest dobrze ujęta i zdecydowanie 
zarysowana, poszczegó:ne sceny odpowiednio uwy- 
puklone i konsekwentnie złączone, lecz nowych 
kierunków w tym względzie nie da się zauważyć, 
i tu spotyka widza do pewnego stopnia rozcza- 
rowanie, ponieważ od reżysera tej miary co Joe 
May, można wymagać czegoś więcej. i 
i Gra aktorów bardzo dobra. Oczywiście na 
pierwszy plan wysuwa się osoba Pawła Wege- 
mera w roli Sabi Reya. Sama postać tego znako- 
mitego aktora, będącego osią, około której toczy 
się cała akcja, nadaje specyficzny ton, całemu 
filmowi, który oddziałuje na widza. 

Niemniej jednak film należy do lepszych i 
daje duże zadowolenie widzowi. = - 


| Za wiersz milm. 1 szpaitowy zwykle za tekstem 


PL —'15, Nadesłane Z2, —'40, w tekście Zł. —70. 


„DZIENNIK LUDOWY" __ 


Ze sportn. 
t DZIŚ o godz. 11°30 skoki narciarskie urządzune 
staraniem L. K. S. „Lechia”, $ TE 

W konkursie biorą udział wszyscy zawodnicy z 
Zakopanego, oraz fenomenalny skoczek 14-letni Sta- 
nisław Marusarz, N > 

Podczas zawodów będzie przygrywać muzyka woj 
skowa 40 p. p. 

W PROGRAM ZAWODÓW BOKSERSKICH, które 
odpędą się w niedzielę dnia 5. lutego b. r, o godz. 
T-mej wiecz, w sali Sokoła-Macierzy wejdzie szereg 
spotkań bokserskich z udziałem najlepszych zawod- 


ników lwowskich, a mianowicie: Wagnera, Trojana, 
Koiodzieja, Leszczuka, Żylewskiego, Begaja, Grosa, 
Flasznera, Korsovera,  Kaswinera, i wielu innych. 


Najbardziej interesującem spotkaniem będzie bezwąt- 
cienia walka kolosów Stark—-Begaj, Jak wiadomo p. 
Stark wyzwał do walki p. Begaja. Begaj wyzwanie 
przyjął i w niedzielnych zawodach to spotkanie dojdzie 
do skutku. 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 


Ny. 89 


T. U. R. w Stryju. 


W miesiącu lutym i marcu urządza T. U, R. w 
Stryju następujące wykłady: 

5. lutego: Sommerfeld 
o samorządzie miejskim”. 


„Projekt nowej ustawy 


12. lutego: dr. Misiński: — „Alkoholizm“. 

19. lutego: tow. Mokrzycki: „Radjó". 

26. lutego: tow. Moldauer: — „Komunizm wspot- 
azesny '. ; 

4 ii, marca ze względu na wybory wykładów 
nie będzie. ue <— 

18. mama. di. Misiński; —  „Prostytucja”. i 

25, marca: tow, Wernic: — „Konstytucja w 
Dolce". - > 

We wszystkie wtorki i czwartki Kurs Esperanta. 


= o | acc 
NIECO HUMORU. 
TEN CO POLUJE NA LWY. 

Krajowiec: 

— Panie, widziałem ślady lwów o kilometr 
na północ. ; J 

Myśliwy . 

W którym kierunku leży południe? 


e -2 ONA OPOWIADA. 

(eo: riminatl - Namietnosé dla tego draba skraca mi po- 
Poloos 7 | prostu życie. Mogę cię zapewnić: w ciągu dwóch - 

Księgarnia Ludowa — Szajnochy 2 | lat postarzatam się o jakie pół roku... 


"OGŁOSZENIA FF 


Specjalista chorób płuc, serca i żołądka 


Dr. FELIKS HAHN 
Gródecka 46. Przeswietl. Roentgenem, 
Krawczyni Łaskawe” zgłoszenia kwowskich. Draci 
11 A) u p. Knyszów. 


Na raty! Za gotówkę! 
Taniej niż wszędzie o 20%, 


gee. dywany, olomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca 


E Korenblit Lwów, Brajerowika 4. 


i BÓL GŁOWY | WYCZERPANIE 


oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 

kamienie żółciowe, reumatyzm, cievpienia hemozoidalne 

są spuwodowane przeważnie złą przemianą malecji i za- 
uieczyszczaniem krwi w organizmie ludzkim. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 

oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają a | 

dek i powedują regularne działanie wątroby i nerek, 
z oraz uguwają obstrukcję. 


ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA 


usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw- 
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 
jest reumatyzm 1 artretyzm. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 
oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne. 


Cena '/, pudełka Zł. 1:50 podwójne pudełko Zł. 250 


Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych. 


Na 1-ej str. ZŁ. —'80 Drobne ogł. za słowa Zł — 10. 
Komunikaty Zł --'56, rziniejsgowe » Får, śrężej. 


Perlmuttera Ultramaryna 


jest bezwzględnie najlepszą i najwydalniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia. 


Stron 446, 40 ilustracji 
tablic 1 wykresów. 


Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 


Skarbiec Zdrowia i Życia 


PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 

TREŚĆ: 

Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po. 
| żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika. 


| Cena tylko 9 zł. 50 gr. | ES ozdobna errama | 


; Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika zbiór 
J reguł, jak żyć, aby być zdrowym. 
Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia i927 r. 


; Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2. 
WE EET A ee 
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Kio się chce weselić!! 
Niech spieszy tylko do znanej firmy 

Syrena Lwów Kazimierzowska 13 


Która G są AM re) FO NY szafkowe, tubowó, 


daje i walizkowe na do- 
godnych spłatach od 6 zł tygodniowo lub miesięcznie. 
: Płyty od 16 zł. na dogodne spłaty poleca. 


nikt towaru nie duje, natomiast za 5 zł. 
tygodniowo można u nas zamówić wsze!- 


kie wyroby tapicerskie, jak materace, 
otomany, fotele i t p. 


GOTTLIEB i GEFALL 


Lwów, ULICĄ GRODZICKICH L. 8. 


B. tapicer-dekorator król. teatru w Budapeszcie. 


— Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77 — Tel. 406. 


